
4
Nr. 216 Opłata peoztewa epłaoeaa ryozaftee Lwów, niedziela, 20 września 1931 Rok XIV

D Z I E N N I K
L U D O W Y

O R G A N  P O L S K I E J  P A R T I I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

c e n a  P R E N U M E R A T Y :
We Lwowie mieaięexnie xl. 6*-—
s dostawą do domu , . „ 5‘60
na prowincji . „ &-60
sa granica ,

c«a m. loiit w tm\ Flisa

groszy
Ceny o g ło szeń  : Za 1 m/m 1 szp. na 1 str. SO gr., w tekście 
70 gr., w rubr. „Nadesłane “ 40 gr., zwycz. ogł. (1 szp. szer. 37 m/m) 
15 gr., drobne za słowo 10 gr., dla posz. pracy bezpł. — Całe 
1-sza strona pod nagł. zł. 1000 —, w tekście cała str. 700*— zł., 

ostatnia strona 500'— zł., zamiejscowe o 25% drożej.

REDAKTOR NACZELNY: AR TU R  H A U S N E R .  —- Redeltci* I Admiiratracj*>* Lwów, &yfc8tu*iŁ8 81. Nr. 84. Cze* P. K, Q. N». M2.17&

4

*

¥

Pierwsza Piekarnia C  T # l  h a  T 7 1 f  S itk i  Lwów, ul. Bogusławskiego 3.
e lek tryczn a  299 ■ 1 ■ G  H O  L f c y  I U A I  tcL 21-51 p o le c a  z n a n e  z  d o b r o c i  p i e c z y w o

Wybuch wojny japońsko-chińskiej.
WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 

Komendant północnej armji chińskiej wy­
dał " następujący komunikat:, W piątek 
w nocy zjawiły się pod Mugdenem japoń­
skie wojska, rozpoczynając oitwarty i 
gwałtowny ogień.
v Oddziały chińskie wycofały się, aby 
nie zaostrzać incydentu, lecz stoją w po­
gotowiu 0 0  stawienia oporu. W wielu

Przypowieść powyższa ma w życiu 
raczej familijne zastosowanie, nie dotyczy 
zwykle spra(w publicznych. Ale i w ro­
dzinnym życiu ów coroczny prorok, — 
zwłaszcza w dzisiejszych ciężkich czasach 
lnie zawsze jest uważany za pożądane 
błogosławieństwo. Natomiast znacznie jeśjt 
gorzej, gdy w życiu publicznym, w od­
miennym nieco znaczeniu, z kalejnidlarZową 
ścisłością dokonują się zmiany.

Mówimy o stosunkach na ratuszu 
lwowskim. Od czasu rozwiązania i usu- 
inięcia starci raay miejskiej, rządy w ma­
gistracie lwowskim zmieniają $ię jak w 
kalejdoskopie. Co roku zmieniają się rzą­
dcy w magistracie i jak nie było wiado- 
mem dlaczego przyszli, tak nie można od­
gadnąć, dlaczego ustępują.

We wrześniu 1928 roku objął rządy 
w samorządzie l'woyvskim komisarz Strze­
lecki. Zanim zdołał zapoznać się należycie 
z poruczonemi mu obowiązkami, nie u- 
jtorowawszy drogi samorządowi z wybo­
rów, odszedł po roku urzędowania.

Jego miejsce zajął znów komisarz 
prof. Naoolski. Ponieważ wykazał, że po­
siana mniejsze kwalifikacje dla piastowa­
nia tego odpowiedzialnego stanowiska, 
przeito na prezydenckim stolcu zasiadał 
przez półtora roku. Wtedy nastąpiła trze­
cia zmiana. Dokonano karkołomnych wy­
czynów prawniczych, aby zamianować o- 
becną rauę, która Wybrała urzędujące 
dziś prezydjum miasta.

Od tego czasu ledwie upłynął rok, 
a już mamy zapowiedź szybkiej zmiany 
na ratuszu. Ustępuje prezydent Brzozow­
ski, a z nim zdaje się reszta prezydjum 
i prawdopodobnie cała rada miejska.

Wszystkie te zmiany dokonały się w 
ciągu lat czterech, za czasów jednolitego 
i niewzruszonego systemu rządzenia po- 
,majowego, który ma spiżową ideolog ję 
i granitowe jednolity program, a nadto 
podkreśla jako swoją bezcenną wartość 
— stałość. Zaznaczyć też należy, że w 
tym okresie wszechwładnie rządzi na ra­
tuszu lwowskim obóz sanacyjny i on też 
ponosi odpowiedzialność, za wszystko, co 
się w dziedzinie samorządowej dzieje'.

A jako wysoce charakterystyczne trze­
ba podkreślić, że „samorząd" lwowski nie 
wie absolutnie, kto będzie nowym prezy­
dentem. W tej istotnej dla samorządu 
kwestji przyjdzie rozkaz, większość rady 
miejskiej dopiero wtedy będzie1 wietifejeć, 
na kogo ma głosować.

Jak widzimy życie publiczne w Pol­
sce zostało bardzo uproszczone. Walety 
je obsiadły we wszystkich dziedzinach...

miejscowościach Japończycy wysadzili li- 
mje kolejowe. 1

Komehdat japoński przesłał depeszę 
iskrową, przejętą również przez niektóre' 
okręty europejskie, w których domaga 
się ina gwałt posiłków.

W Chinach zarządlzono mobilizację* 
Wszczęcie kroków wojennych między 

Japonją a Chinami wywołało olbrzymie 
wrażenie. Kolonie cudzoziemskie' są wielce

zaniepokojone i mają jebyną nadzieję, że 
incydent wojenny uda się zlikwidować i 
do wojny nie dopuści się. Nadzieje pokła­
dane są w dyplomacji międzynarodowej, 
która przez Ligę Narodów wywrze plresję 
w kierunku zaniechania działań wojen­
nych.

PEKIN, 19 września (PAT). Podczas 
niespodziewanego ataku wojsk japońskich 
na Mugden w dniu wczorajszem zginęło

B. więzień brzeski Rutek
od d a |e  s ię  do dyspozycji sęd z ieg o  Demanta.

WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 
Były poseł ar. J. Putek, jeden z więź- 
jniów brzeskich, zwrócił się do sędziego 
Demanta z prośbą o powołanie go do 
aresztu, a zwolnienie kaucji. Jak wiado­
mo, dr. Putek został wypuszczony z wię­
zienia za kaucją 10.000 zł. Tymczasem o- 
soby, które tę kaucję za niego złożyły,

obecnie chcą ją wycofać. Komunikując o 
tern sędziemu Demantowi, dr. Putek pro­
si o zwolnienie kaucji, a sam oddaje się 
db dyspozycji sędziego śledczego.

Sędzia Demant, nie chcąc brać decyzji 
na swoją odpowiedzialność, przekazał 
sprawę na najbliższe pobiedzenie' gospo­
darcze sądu okręgowego.

ISnitr zali żul dziali i sial
z pow odu utraty  pracy.

WARSZAWA, 19 września (tel.. wł.). 
Z Katowic donoszą: Wczoraj nad ranem 
w mieszkaniu inż. Jana Pelara przy ul. 
3-go Maja nr. 2, w Siemianowicach roze­
grał się krwawy aramat rodzinny, któjry 
Wywołał w okolicy wstrząsające wrażenie. 
Inż. Pelar zastrzelił z rewolweru swoją 
żonę Sitefanję i 7-letniego synka Jerzyka, 
poczem targnął się ha własne życie, strze­
lając z rewolweru pięciokrotnie w oko­
licę serca. Przybyły na miejsce natych­

miast po wypadku lekarz, stwierdził u 
Pelarowej i synka jej śmierć wskuitjek 
postrzału w głowę, natomiast inż. Pelara 
w stanie barazo groźnym przewieziono 
niezwłocznie ao najbliższego szpitala — 
gdzie wkrótce zmarł, zeznając przed zgo­
nem, że targnął się na życie własne r 
swoich najbliższych z powodu wymówie­
nia mu zajmowanego stanowiska na miej­
scowej kopalni .„Richter".
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Wizyta Hittlera u Hindenburga.
WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 

Wieaług wiadomości, podanych przez pra­
sę berlińską, prezydent Hindenburg zde­
cydował się przyjąć .przywódcę faszys­
tów niem. Adolfa Hittlera. Wizyta ta ma 
nastąpić w przyszłym tygodniu.

Hittler zamierza przedstawić Hinden-

burgowi pogląd faszystów na stan gospo­
darczy i polityczny w Niemczech.

W niemieckiem świecie1 politycznym 
wizyta ta wywołała niezwykłe wrażenie.

Nacjonaliści apelują w swojej prasie 
no Hindenburga, ażeby władzę swoją o- 
parł na stronnictwach narodbwych.

70 qo 80 żołnierzy chińskich. Japończycy 
zaczęli ostrzeliwać miasto o godzinie 22. 
Pociski artylerji padały faja miasto co 10 
minut, mimo, iż Chińczycy nie ddfpowiia- 
dali !na ogień. Gubernator Mandżurji wy­
dał do wojsk chińskich rozkaz, polecają­
cy schowanie broni i powstrzymanie1 się 
od działań wojennych.

Jak przypuszczają, japońskie władze 
wojskowe rozpoczęły atak, pragnąc zmu­
sić Chińczyków db uregulowania sprawy 
kapitana Nakamury z japońskiego sztabu 
generalnego, zamordowanego w czerwcu 
blr. w Mongolji, rzekomo przez żołnierzy 
chińskiej armji z Mukdbnu. Zwłoka w u- 
idzieleniu przez Chiny odpowiedzi na pro­
test japoński w tej sprawie, spowodowała 
wzburzenie w japońskich kołach wojsko­
wych.

WYCIĄG Z PROTOKULU WSPÓLNEGO 
z dnia 12. września 1931 r.

Sąd okręgowy Wydział VI karny we Lwo­
wie %v sprawie konfiskaty Nr. 20 7czasopisma 
p. t. „Dziennik Ludowy” z daty Lwów dnia 
10. iwrześnia 1931. do Sygn. VI. I. Pr. 426—31 
na posiedzeniu meiawnem w dniu 12. Września 
po wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu okrę­
gowego we Lwowie

postanawia:
A) uznać za usprawiedliwioną dokonaną dnia
9. września 1931 r. przez prokuratora .sądu okrę- 
„Dziennik Ludowy”n r. 20 7z daty Lwów dnia
10. września 1931 r. zawierającego w artykule 
D „Dyktatura kartelu w przemyśle naftowym” 
od słów „Bezrobocie w nafcie” do słów' „w 
„przemyśle naftowym” od słów „Polityka kar­
telu”' do słów „gioau decydującego" i cd słów 
„w interesie skartelizowanego” do końca arty­
kułu. 2) w artykule pt.: „Uchwały Rady Nacjona- 
Inei PPD” ust. III. w całości, znamiona ad 1) 
l 2) (wyist. z p,. 300 uk. zarządzić zniszcz, całe­
go nakładu i wydać w  myśl per. 493 p. oraz 
myśl par. 300 u. k. zakaz dalszego rozpowszech- 
ninia tego pisma drukowego.

Zarazem wydąie się odpowiedzialnemu re­
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzecze­
nie mniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym 
numerze i to na pjerwszei stronie. Niewyko­
nanie tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w par. 21 ust. druk. z 17/12 1862 
Nr. 6 ex 1863 ti. zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 zł. ■;

UZASADNIENIE:
Ogłoszenie drukiem wymienionych wyżei ar­

tykułów ma na celu nieprawtiąiwemi twierdze­
niami i przekręcaniem faktów poniżyć w po­
wadze [zarządzenia Władz administracyjnych pod 
Względem ich urzędowania, w zakresie ad 1) 
prowadzenia przedsiębiorstw państwowych ad 2) 
w zakresie (zarządzeń oszczędnościowych w 
szkołach i pobudzić do wzgardy, i nienawiści 
przeciw tym władzom, co odpowiada znamionom 
ivyts,t. z par. 300 uk. f

Według per. 487. 489. 493 pk. oraz par. 36 
l 37 ust pras. lest zatem powyższe postano­
wienie uzasadnione

Przewodniiczący:, Medyński w. r„  proto­
kolant: Mikuszewski w. r. Za zgodność: Lipa- 
nowicz st. sekr.
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,DZIENNIK LUDOWY" nr. 216 z dnia 20 września 1931.

Postulaty kolejarzy.
Konferencja delegacji Z. Z. K. z p. min. komunikacji Kilimem.- --- —--  ”*‘

Stosując się d'o uchwał IX Walnego 
Zjazdu Delegattów Kół Z.Z.K. w dNiu 
15 września br., udała się delegacja Z. 
Z. K. w osobach fctow. prezesa Adama 
Kury łowicza, wiceprezesa Karola Maxa- 
mina i sekretarza generalnego Stanisła­
wa Grylowskiego 'do pana ministra ko­
munikacji. Celem tej audjencji było przed 
stawienie ministrowi niezmiernie1 ciężke- 
go położenia pracowników kolejowych i 
zażądanie wydanie zarządzeń, któreby ten 
stan poprawiły. Delegacja wręczyła p. 
ministrowi komunikacji mefmorjał, zawie­
rający najważniejsze postulaty, uchwalo­
ne na Walnym Zjeździć.

Żądania te1 (dotyczyły strony ma­
terialnej, a mianowicie: spratwy uposa­
żenia, przestrzegania przepisów o ochro­
nie pracy, zaniechania redukcji personal­
nej i redukcji dni pracy, oraz^wprowa­
dzenia nowej pragmatyki i  zaprzestania 
represyj w stosunku ab działaczy związ­
kowych i politycznych z pośród pracow­
ników kolejowych.

W sprawie uposażenia delegacja pod­
kreśliła niesłychaną redukcję tych upo­
sażeń, która np. dla pracowników m. 
Warszawy, Górnego Śląska' i Kresów się­
ga łącznie z przypadającerni na ten czas 
podwyżkami podatku dochodbwego i o- 
płat emerytalnych — 39 proc. Delega­
cja dalej zwróciła uwagę ha obniżenie 
płac pracowników sezonowych, na me- 
wypłacanie zaległego dbdaftku mieszka­
niowego i, niczem nieuzasadnione, wyłą­
czenie z pod tego dodatku nieetatowych 
stałych dziennie płatnych pracowników. 
Delegacja stwierdziła wobec pana mini­
stra, że ratowanie zagrożone) równowagi 
budżetowej nie może się odbywać ciągle 
kosztem obcinania płac pracowniczych, ze 
chcąc utrzymać tę równowagę, Rząd ma 
ab dyspozycji inne możliwości, wystar­
czające na opanowanie sytuacji, na ktoie 
niejednokrotnie zwracano uwagę.

Dalej delegacja poruszyła sprawę re­
dukcji pracowników i ^redtikcii dni pracy, 
na podstawie szeregu faktów wyk^ ł», 
że obie te redukcje są stosowane dzięki 
temu, że władze administracyjne kolejo­
we chcąc osiągać jaknajwiększe oszczę­
dności, nie dbają o to, w la^ich ^ a^  " 
kach praca się wykonywa. Delegacja przy 
toczyła liczne Wypddki przedłużania cza­
su pracy wbrew obowiązującym postano­
wieniom, nieudzielania urlopow Wypo­
czynkowych, albo też udzielania ich za 
cenę przedłużania czasu pracy pozosta­
łych w służbie pracowników, aby przy  
zmniejszonej ilości personalu wykonać pra 
cę, która zasadniczo wymaga większej ilo­
ści robotników.

Delegacja poruszyła róWnież sprawę 
zakazu przemianowań i awansów, zazna­
czając, iż Min. Komunikacji systematycz­
nie stosuje ten środek, ilekroć położenie 
kolejnictwa się pogarszało i podkreśliła' 
przykre następstwa^ jakie stąd ponoszą 
p racoWnicy kole j owi.

Poza temi sprawami o charakterze 
czysto ekonomicznem, delegacja wysunę­
ła sprawę pragmatyki służbowej, a W 
szczególności sprawę stosowania osławio­
nych §§ 125! i 126, łta posbltawie których 
administracja zwalnia pracowników bez 
podlania powodów oraz sprawę represyj 
stosowanych względem działaczy związ­
kowych i politycznych.
, ODPOWIEDŹ MIN. KUEHNA.

W odpowiedzi swej pan minister o- 
świadczył, że zdaje sobie sprawę, jak cięż­
kie położenie mają pracownicy kolejowi, 
jednak musi wziąć pod uwagę wyjątkową 
sytuację PKP i musi stosować środki, 
które umożliwiają przetrwanie obecnego 
kryzysu gospodarczego. Wierzy przyttem, 
iż przy stosowaniu jego zarządzeń, mogą 
zajść wypadki niewłaściwego zrozumienia 
ich i krzywdzenia pracowników. Uważa 
jednak, że te 'wypadki nie są masowe1, a 
jtylko sporadyczne.

Jeśli chodzi o redukcję, to uważa ją 
za zły system ze względu na ogólne bez­
robocie, i dlatego stara się przeprowadzać 
ją w ostatecznych tylko wypadkach. — 
Co się tyczy parr. 125 i 126, to zaznacza, 
że stosowanie par. 126 jest przedeWszy- 
stkiem zależne od akceptacji Ministerjum 
Komunikacji, względbie ministra komuni­
kacji, stoi jednak na stanowisku, że nie 
ćta się tego całkowicie uniknąć; w spra­
wie zaś par. 125 — wydał ograniczenia dla 
dyrektorów Okręgowych Dyrekcyj Kolei 
Państwowych, stwierdza jednak1, że maso­

wego stosowainia tych postanowień do­
tychczas nie było i że redukowanie pra­
cowników nie odbywało się pod kątem 
ich zapatrywań politycznych.

Co do emerytowania, to pan minister 
stoi na stanowisku, że nie należy pomińa- 
żać szeregów emerytów, jetihak o ile za­
chodzi taka konieczność — każe emery­
tować tych, którzy mają największą wy­
sługę emerytalną.

W końcu pan minister zaznaczył, że 
wie dobrze, jak jest ciężkie jiołożenie pra­
cowników kolejowych, to też o ile tylko 
stosunki gospodarcze na to pozwolą, po­

stara się przeprowadzić poprawę wa>ruń- 
ków materjalnych ich bytu.

W pozostałych sprawach, jak czasu 
pracy, represyj w stosunku do działaczy 
Związkowych, pain minister obiecał udzie­
lić odpowiedzi po ich rozpatrzeniu.

*
Odpowiedź ta nie może zadowolić 

pracowników kolejowych, którzy, znęka­
ni warunkami pracy i płacy, spodziewali 
się innej odpowiedzi, tembardziej z po- 
wotid zbliżającej się zimyl a z nią, zwięk­
szonych wydatków.
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Pierwszorzędne podwójne programy przy najniższych cenach we Lwowie.

D ziś „A SFA L T ** i „W S T E P A C H  A R I Z O It Y“ 680

tompi domu spidkubietczynia mii kiilowej Miii.
BIAŁOGRÓD, 19. 9. (PAT). „Polifty- 

kaa podaje senzacyjną wiadomość, iż na 
przedmieściu Białogrodu zamieszkuje ja­
ko dozorczyni domu, uboga kobieta, na­
zwiskiem Tolie, która odziedziczy ogro­
mny majątek byłej królowej belgijskiej 
Henr i ety, żony Leopolda II. Królowa Hejn- 
ridtta zapisała w testamencie cały majątek

swej ubogiej rodzinie, z której pozosta­
ła obecnie przy życiu tylko wspomniana 
dozorczyni i jej siostra. Wszystkie formal­
ności spadkowe są już 'załatwione, a jedy­
nie sąd arbitrażowy w Paryżu ma stwier­
dzić w październiku br. autentyczność te­
stamentu królowej, uznanego już przez 
dwór belgijski.

Foto-Amatorzy
525 Klisze, papieży i Plony światowe! sławy

llfnrrt.ColnIC oraz aParaty * wszel-I g l l l U P I  U  kie przybory fotogra­
ficzne do nabycia najkorzystniej we firmie

M a ło p o lsk a  Centrala ro to gza liE zu a
Lwów, ul. Kopernika 21 — Telefon 25-22

WARSZAWA,. 19 września (tel. wł.). 
Ub. nocy władze policyjne przeprowadziły 
w Wilnie rewizję w jetińem z miesz­
kań przy ul. św. Jacka 15. W kuferku słd- 
żącej jednego z lokatorów tego domu u- 
jawniono materjały ̂ wybuchowe w postaci 
petard artyleryjskich, a ponadto granaty

ręczne. Aresztowana wymieniona służąca 
zeznała, że materjały wybuchowe otrzy­
mała od pewnego byłego wojskowego, 
który jest poszukiwany. Cała sprawa wy­
gląda bardzo zagadkowo i Iwłauze śledcze 
dokładają starań, by ją wyświetlić.

Gwałtowna powódź na Kaukazie.
. RYGA, 19 września. W rejonie Nadii- 
ezewamia w kraju zakaukaskim wydarzyłp 
się gwałtowna katastrofa powodzi — któ­
rej ofiarą padło przeszło 200 ludzi. Stra­
ty materjalne przekraczają 5 mil jonów ru­
bli.

Miasto OrdUbad oraz szereg wiosek

zostały zniszczone przeiz powódź. Woda 
zniosła mosty, tamy, zasiewy, zatapiając 
mnóstwo bydła. ^Zniszczony został rów­
nież zapas budulca, przeznaczony dla o- 
kręgów, które nietilawno zośtały na wie- 
tizione przez trzęsienie ziemi.
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Dwie katastrofy lotnicze.
WARSZAWA, 19 września (tek wł.). 

Wczoraj z lotniska 1 pułku lotniczego w 
Warszawie wystartował db Torunia na a- 
paracie proddkcji Podlaskiej Wytwórni 
Samolotów ppor. pilot Wójcicki z 4 puł­
ku lotniczego w Toruniu. Wkrótce1 po star­
cie silnik zaczął szwankować i samolot ru­
nął na hangar P. L. L. „Lo{t“. Aparat zo­
stał strzaskany, pilot — zabity.

Dochodzenie prowadzi żandarmerja.

WARSZAWA, 18 września (tek wł.). 
Dziś o godźinie 3 nad ranem samolot 
2 pułku lotniczego, z Krakowa, prowadzo­
ny przez sierż. Koptiukia, z porucznikiem- 
obserwatorem Borowskim uległ strasz­
nej katastrofie. 1

Samolot brał udział w trzydniowych 
centralnych zawodach lotniczych, w cza­
sie których pierwszego dnia zawodów 
miał odbyć się lot na przestrzeni Warsza­
wa—Toruń, Poznań—Warszawa.

W czasie gdy samolot znajdował się 
nad' Płockiem, z niewyjaśnionych dotąd 
powodów pilot stracił panowanie nad a- 
paratem. Samolot ze znacznej wysokości 
runął na ziemię, grzebiąc pod szczątkami 
obu lotników.

Na miejsce katastrofy zjechała na­
tychmiast specjalna komisja z Warszawy.

ZAWIESZENIE KOMUN. „ROTHE 
FAHNE“.

BERLIN, 19 września (PAT). Prezy­
dent policji berlińskiej zawiesił na okres 
czterech tygoabi dziennik komunistyczny 
„Rothe Fahne^k Wczorajszy numer tego 
dziennika zamieścił depeszę gratulacyjną 
wysłaną przez komunistów Niemieckich db 
zbuntowanych marynarzy angielskich. -— 
Niemieckie koła miarodajne dopatrują 
się w tej chęci zakłócenia przyjaznych 
stosunków mięaźy Niemcami a Anglją.

i poi i t i t t l
WILNO, 18. 9. (PAT). Onegblaj po 

ukończeniu pierwiastkowego śłetiźtwa w 
sprawie katastrofy kolejowej pod' Bia­
łym stokiem zwolniono zjwięzienia wszyst­
kich aresztowanych za wyjątkiem tele­
grafisty przystanku kolejowego w Baciu-

tach Aścika, który pozostaje nad'al w wię­
zieniu. Dyrekcja kolei państwowych w 
Wilnie ustaliła wysokość poniesionych 
szkód na sumę 235.000 zł., po zatem dy­
rekcja ma wypłacić ofiarom katastrofy 
odszkodowanie w wysokości 250.000 zł.

Do wypraw ślubnych najtaniej piękne H 
KOŁDRY, MATERACE KOCE wełniane. PODU­
SZKI, PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI poleca 1 
znany Magazyn W. IŻYCKIEGO, Lwów, KO- 4  
PERNIKA 3. 550 ^

DRAKOŃSKI WYROK.
SANTJAGO DE CHILI, 19. 9. (PAT)

Rada wojenna, która rozpatrywała spra­
wę zbuntowanych marynarzy skazała 6 
podoficerów na karę śmierci, dwóch na 
bezterminowe ciężkie roboty, czterech na 
10 lat ciężkich robót a pozostałych na d(wa 
lata ciężkich robót

j  N A D E S Ł A N E  j
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

S to m a to lo g  d e n ty s ta

Dr. Hugo Dattner
ordynuje obecnie

ul. P iłsu d sk ie g o  8/1!
godz. ord. 9—11, 3 — 6. 676-

Z N i Ż O N O  na 3 5  gr.  ,
cenę MLEKA w butelkach za 1. 1. z dostawą 

do domu. — Zamówienia przyjmuje

ul. Bema I. 11 tel 23-96.
Tamże zamawiać można mleko dla dzieci i na­

świetlane lampą kwarcową. 678

ILE KOSZTOWAĆ BĘDZIE KONFE-/ 
RENCJA ROZBROJENIOWA.

GENEWA, 19 września. — Sekreta- 
rjat Gen. Ligi złożył kosztorys konferen­
cji rozbrojeniowej. Uwzględniając, iż ma 
ona trwać pół roku — preliminują 4 mi­
liony fr. zł.

PROCES 33 ŁAPOWNIKÓW.
RYGA, 19 września, — W Moskwie 

rozpoczął się proces ,33 urzędlników tru­
stu drzewnego o łapówki od firm zagra­
nicznych i zawieranie szkodliwych dla Z. *  
S. R. R. umów. Trzem grozi kara śmierci.

Dr. med. JAM SZUMSKI
b. asystent kliniki dermatologicznej i st. ordynator 

1-go Szpitala Okręg, w Warszawie i

Dr. M d .  ELEONORA P0H0REGKA
b. długoletni lekarz w Pradze czeskiej 
choroby skórne i w eneryczne  
Zakład kosm etyki lekarskiej 

Lwów, PIEKARSKA 1 c III. p. (winda) Tel. 33-70
— od 4—7 godz. (od 4—5 wyłącznie dla kobiet 

od 6—7 wyłącznie* dla mężczyzn). 637

Ks. S ta h re n b e rg  na*w olności.
WIEDEŃ, 19 września (PAT). Ksią­

żę Stahrenberg oraz generał Buchmefyeff 
zostali wczorai w nocy wypuszczeni na 
wolną stopę.

b ez  w łaścic ie la .
Poniżę i .podane numery dolarówek zostały 

dotychczas [wylosowane a przypadające na nie 
wygrane czekają dotąd na podjęcie ich przez 
właścicieli: i ' i

40.000 dolarów — Nr. 341248 (leży od 1, 
marca 1£«S6 r.)

Po 3.000 dolarów — Nry: 31174. 62361. 
156865 1 975312. - '

Po 1000 dolarów Nr. 304319. 316288, 455953. 
532797. 601167 703942, 783806, 935060 1 960177.

Po 500 dolarów — Nr.: 38950, 224632 
363706 370616. 412799. 465570, 535900, 550197.
570595, 5995 <9, 672387, 859793, 854809, 917162,.
934497, 975813 i 992169.

Po 100 dolarów — Nrv : 5715, 7968, 19516,. 
24009, 25583, 38314, 43793, 63884, 66619, 80706, 
88577, 92888, 98360, 111598, 118563, 121373, 134319, 
143725, 146253, 153366, 157989, 159466, 163688,
170643, 179962, 195382, 197283, 198015, 213979,
216131, 224256, 243172, 256846, 274308, 346107,
377891, 383406, 383860, 397531, 399386, 406008,
410117, 426788, 428137, 428724. 469933, 470162,
481747, 494479, 506794, 513004. 534813, 555260,
566039, 566379, 566492, 585730. 589857, 612307,
614430, 620356, 623947, 627625, 646195, 654381,
656649, 659042, 660361, 675122, 682549, 692268,
703592, 703593, 754881, 762834, 772926, 774624,.
807138, 838853, 845121, 849617, 868943, 875762,
893337, 900586, 912821, 939047, 943038, 945927,
971910, 976693, 977118.

Ogólna suma mepodjętych premii wynosi o- 
koło. 100 tysięcy dolarów. Zaznaczyć należy, że 
po pięciu latach od' dnia ciągnienia, niepodjęta 
wygrana przechodzi. na własność skarbu pań­
stwa.

Po [wylosowane w ostatniem ciągnieniu do- 
larówkt (premie 40.000 i 8.G00 doi. nikt dotych­
czas się nie zgłosił.

— OO—
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„DZIENNIK LUDOWY" nr. 216 z dnia 20 września 1931.

Francja == a Sowiety.
Jeszcze w ubiegłym roku prasa so­

wiecka nie pisała o Francji inaczej jak o 
państwie, które wespół Iz innemi pań­
stwami przygotowuje plan interwencyjny, 
względnie zbroi się do napadu na Zwią­
zek sowiecki. •

Francja w ubiegłym roku poczyniła 
radykalne zarządzenia w kierunku prze­
szkodzenia sowieckiemu dowozowi, uwa­
żając go za dumping, szkodliwy dla jej 
życia gospodarczego. Zaprowadziła sy­
stem udzielania specjalnych pozwoleń na 
dowóz z Związku sowieckiego. Zarzą­
dzenia te doprowadziły do tego, że do­
wóz z Rosji sowieckiej q o  Francji znacz­
nie się zmniejszył. Z drugiej strony je­
dnakowoż zmniejszył się również znacz­
nie wywóz z Francji do Rosji sowieckiej. 
Można nawet powiedzieć, że został bez- 
rnaia zupełnie wstrzymany.

W ostatnim czasie jednakowoż na­
stąpiła widoczna zmiana w stosunkach po­
między Francją a Rosją sowiecką. Obec- 
inie prowadzone są rokowania o nowy mor 
bus vivemdi.

V Pod naciskiem sytuacji politycznej a 
jeszcze więcej pod naciskiem kół prze’- 
mysłowych, kłtóre nie życzą sobie, aby 
Francja w zupełności pozbawiona została 
zamówień sowieckich, rząd francuski zmu 
szony był zrezygnować z blalszej walki go­
spodarczej z Związkiem sowieckim, jaką 
prowadziła prawie przez cały rok.

Jedynem wyjściem z tej sytuacji mógł 
być powrót do stosunków, jakie pano­
wały przed wszczęciem agresywnej przei- 
dwsowieckiej polityki, tj. powrót do bez­
względnej swobody stosunków z Związ­
kiem sowieckim.

Ale Francja nawiązując rokowania ze 
sowietami w sprawie regularnych sto­
sunków handlowych, stanęła Ina innem 
stanowisku.

Francja rozważyła wszelkie zapory, 
wypływające z fakjtu, że przeciwko po­
szczególnym przemysłowcom francuskifm, 
przeciwko poszczególnym francuskim ko- 
mersantom stoi tak potężna organizacja1, 
jaką jest Wniesztorg. — W swej istocie 
Wniesztorg jest najsilniejszym trustem 

Ą gospodarczym na świecie a jego siła po­
tęgowana jest jeszcze tern, że' jest mająt­
kiem rządu, największego państwa, któ­
re go popfera swrą działalnością polity­
czną. Pierwszą ujemną stroną dla Fran­
cji w stosunkach z Sowietami jest fakt, 
że Francja w obrocie handlowym z Rosją 
sowiecką wykazywała znaczne pasywa.

Dlatego Francja w rokowaniach z So­
wietami postanowiła wkroczyć ha inną 
drogę. Wybrała drogę, jaką w rokowa­
niach handl. z Sowietami .kroczyły już po-

ETTINGERA »RHIN0SAN«
(M. S. W. No rej. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)
usuw a^pew nie NOSA

oraz nadmierną wydzielinę śluzu 
238 sprawiają ulgę w oddechaniu.

Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera
we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach

przednio Włochy. Przedewszystkiem po­
stanowiono ożywić znacznie1 wzajemne sto 
sunki handlowe, tak, aby obrót handlowy 
francusko - sowiecki nie wykazywał po 
stronie Francji tak znacznego pasywu, jak 
dotychczas a drogą stałej kontroli wyró­
wnywana będzie stale wysokość sowiec­
kiego kupna i sowieckiej sprzeddży we 
Francji. Zintenzywnienie sowieckiej sprze- 
diaży we Francji musi automatycznie1 pro­
wadzić do zwiększenia zamówień sowiec­
kich w tym państwie.

Sytuacja lepsza , niż gdzieindziej.
Dnia 15 bm. otwarty został w Pary­

żu Kongres Powszecnnego Związku Za­
wodowego, t. zw. Generalnej Konfede­
racji Pracy, w którym bierze1 utiżiał 1260 
delegatów.

Struktura rynku pracy we Francji 
przedstawia się odmiennie od innytch w 
Europie. Istnieje tam znaczny a stały brak 
sił roboczych, który może być usunięty 
tylko przez immigrację robotników z za-

Idealny upominek dla młodzieży, to
aparat fotograficzny 99KODAKf i
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Każda inna zabawka po kilku dniach zabawy pozostaje 
rzuconą, zaś aparat fotograficzny jest najużyteczniejszą 

i najtrwalszą rozrywką. 566
Już w cenie zł. 30*—, 40*—, 50‘—, dostaniecie dobry 

aparat w firmach

Jan Bujak L w ów > K opernika 4. 

i Kinofof L w 6w > Ple M ariacki 6 -7 .

Rozdział zapasów złota daje poucza­
jący obraz rodzaju i rozmiarów kryzys.u. 
Podczas gdy w 6 krajach, które można 
nazwać krajami wierzy cielskimi, zapas zło­
ta w dwóch ostatnich latach wzrósł z 29,27 
na 35,20 miljardów marek niem. (1 mk. 
równa się 2.35 zł.) w reszcie krajów (z 
wyłączeniem Rosji) zmniejszył się z 17,96 
na 15,30 miljardów mk. Tymi 6 krajami 
są: Francja, Szwajcarja, Wielka Brytan ja, 
Szwecja, Holandja i St. Zjednoczone. — 
W krajach tych, w których zatem znaj­
duje się prawie 70 proc. światowych za­
pasów złota, mieszka obecnie około 224 
mil jonów ludzi, tj. nie o wiele więcej niż 
ósma część ludności ziemskiej. Wszystkie 
natomiast inne kraje, zamieszkałe przez 
prawie 7/8 ludności ziemi, posiadają razem 
tylko 30 proc. zapasów złota. Wśród tych 
krajów wyjątek stanowi Rosja sowiecka: 
jej zapasy złota wzrosły z 391 miljonów 
mk. (z końcem czerwca 1^29 r.) na 1098 
miljonów .(koniec czerwca 1931 r.).

Z powyżej podanej ogólnej sumy 
przypada na Stany Zjednoczone 20,78 mi­
ljardów mk., na Francję 9,28 miljardów. 
Oba te kraje rozporządzają, zatem razem 
58 proc. światowego zapasu złota.

W ciągu ostatniego półrocza zapas 
złota w St. Zjednoczonych zwiększył się 
o półtora miljarda marek, francuski o pra­
wie pół miljarda, brytyjski o 300 miljonów, 
holenderski o 120, a szwajcarski o 100 
miljonów. Równocześnie niemiecki zapas 
złota zmniejszył się o 800, kanadyjski o 
i50, argentyński o 250 miljonów mk.

Centralizacja zapasów złota w kilku 
krajach odpowiada sile kapitalistycznej tych

krajów i ich ogromnej ale obecnie nie­
wykorzystywanej zdolności do eksporto­
wania kapitału. Francuska i amerykańska 
finansjera cofa się obecnie przed ryzykiem 
angażowania większych kapitałów w kra­
jach ubogich — i ta właśnie ostrożność 
zaostrza coraz bardziej kryzys: równolegle 
z zastanowieniem przez bogate kraje eks­
portu złota, w reszcie świata wzrasta mi- 
zerja kredytowa i finansowa.

granicy. W normalnych czasach Francja 
zatrudnia 2 i pół miljona cudzo ziem- 
kich sił roboczych.

Utrudnia to nadzwyczajnie organiza­
cyjną robotę francuskich jzw. zawodowych. 
Abstrahując bowiem od tego, że robotni­
cy ci przybywają z najrozmaitszych kra­
jów Europy, Afryki, a nawteft Azji, a 
więc są majterjąłem mało potiatnyJhi dla 
propagandy, trzeba zważyć, że tylko bar­
dzo znikoma ich część pozostaje we Fran­
cji i że naogół emigranci noszą się z my­
ślą wcześniejszego czy późniejszego po- 
vvrc<ju ab swych ojczyzn. Cudzoziemcy 
ci nie są zresztą skłonni wstępować do 
organizacji zawodowych, jako id  i u sie­
bie w ojczyźnie przeważnie nie- są zor­
ganizowani a często nawet nie rozumieją 
sensu i celów organizacji.

Mimo tych trudności francuskim 
Zw. Zawodowym udało się zorganizować 
około 800.000 członków. Jest to liczba 
bardzo wysoka, gdy się weźmie pod u- 
wagę, że. we Francji klasa robotnicza nie 
.tylko politycznie ale i zawodowo nie jest 
jednolita. Obecnie poza Genefralną Kon­
federacją Pracy, należącą do Międzyna­
rodówki zawodowej, istnieje komunisty­
czny Zw. Zawodowy, skupiający około 
200.000 członków i mały liczebnie Zwią- 

O-becny Kongres zajmuje się kwesftja- 
h i stycznego się oderwał.

Obecny Kohgre zajmuje się kw esta­
mi racjonalizacji, płac, czasu pracy, bez­
robocia/ płatnych urlopów i kwest ją
współudziału klasy robotniczej w kiero­
waniu gospodarstwem ogólnem.

Francuscy przedsiębiorcy nie1 przepro­
wadzają dotąd jeszcze ani racjonalizacji 
na wielką skalę ani redukcji pracy i ob­
niżki płac — jak się to dzieje w innych 
krajach. Oczywiście i Iwe Francji próbują 
„oszezęia!ności“ kosztem robotników ale 
ani oni — a tern mniej rząd1 — nie wy- 
sywają tego jako hasła programowego 
swych instytucji.

Walka ze szczurami.
W związku z zainicjowaną obecnie u 

nas walką z plagą szczurów warto poin­
formować, że w Nowym Jorku znalazł się 
osobnik, niejaki Billig, który zobowiązał 
się uwolnić wyspę Riker od plagi szczu­
rów. Trzeba wiedzieć, że wyspa Rikdr 
jest inajwiększem miejscem składu od­
padków i nieużytków z wszystkich mły­
nów nowojorskich i znana jest z ogrom­
nej ilości szczurów oraz z tego, ż'e od 
20 lat pali się tam bez przerwy ogień, 
który niszczy odpadki, przywożone co­
dziennie przeciętnie przez dziesjęó pa­
rowców. Każdy ładunek przywozi jednak 
równocześnie przynajmniej dwa szczury 
na wyspę, pomnażając w ten sposób wiel­
ką kolonję tych gryzoniów. Według obli­
czeń nowojorskiego urzędu zdrowotno­
ściowego płodność szczurów jest zastra­
szająca i wprost niewiarygodna: jedna

para szczurów może w przeciągu 5 lat 
wydać na świat ponad- 940 miljardów 
szczurów! oczywiście, jeśli się przyjmie, 
że każdy szczur zdoła zachować swój 
gatunek. Kolon ja szczurów na wyspie Ri­
ker jest chyba największą na całym świę­
cie, bo liczy około 5 miljonów gryzoniów. 
Niektóre z nich są tak silne, że, napadają 
na psy i ludzi.

Billjg sporządza jakąś trutkę o po­
smaku anyżowym, która podnieca żar­
łoczność szczurów, a wywołuje ogromne 
pragnienie. Szczury gaszą je wodą i to 
sprowadza ich śmierć, gdyż pomieszanie 
trutki z wodą wytwarza zabójczy gaz.

Czy eksperyment ten będzie1 skute­
czny, okaże się niebawem; abjtychczas 
wszystkie środki, stosowane przez miasto 
Nowy Jork, nie dały pomyślnego wy­
niku.

J. ROESLER.

• Uczciwy
Zock zgubił 10.000 marek.
W czasie od przedpołudnia do wieczo­

ra. Gdzieś na ulicy. Razem z portfelem.
Zock z drżeniem lęku wraca do do­

mu.
— Co ci jest? — pyta żona.
Zock opowiada swe nieszczęście.
— Co takiego? Zgubiłeś 10.000? — 

Gdyby mi się to przytrafiło, ładną zro­
biłbyś mi awanturę! Jak można wogóle 
coś zgubić! Ja jeszcze niczego nigdy nie 
zgubiłam.

— A... a parasolkę.
—- Za cztery marki pięćdziesiąt! Ba­

gatelka ! Zresztą otrzymałam ją z powro­
tem.

— Może i mnie zwrócą pieniądze.
— Możesz czekać. Trzeba głupca,

żeby to zrobił. Gdybym znalazała 10.000 
marek, nie pomyślałabym o ich odda,-' 
toiu. - , i ,

— To byłaby kradzież.
— 10.000 marek... to już nie kradzież. 

Potajemnie zabrać kiełbasę — to kra­
dzież. Albo zatrzymać parasol. Ale gdy 
się te pieniędzy znajdzie.

Wyznaczę przyzwoitą nagrodę. Tysiąc 
'marek dla uczciwego znalazcy! Za tysiąc

znalazca.
marek niejeden zelchce zostać uczciwym.

I Zock pospieszył do gazety, by nadać 
inserat.

Już następnego wieczora odezwał 
się telefon:

— Czy pan Zock ? !
— Tak, czego pan sobie życzy ?
— Znalazłem pieniądze.
— Pieniądze ? Pan ? Człowieku, — 

szlachetny zbawco, uczciwy znalazco! — 
Kiedy pan przyniesie ?

— Jeżeli pan sobie życzy, mogę być 
za pół godziny u pana.

— Proszę... Czekam ńa pana- Zje­
my dobrą kolację. Niech pan przyprowa­
dzi z sobą szanowną małżonkę.

— Chętnie... ale ja — brzmiało nie­
pewnie w telefonie.

— Co takiego ?
— Jestem zwykłym robotnikiem. A 

moja żona jest chora.
— Ach, to szkoda. No, ale mimo to 

niech pan przyjdzie.
— festem za 20 minut u pana.

— Co mówisz na to ? — zwrócił się 
Zock do żony z rozpromienionem obli­
czem.

— Mój Boże, to właściwie jest zupeł­
nie zrozumiałe, że nie zatrzymuje się cu­
dzych pieniędzy. Jest obowiązkiem zwró­
cenie ich właścicielowi.

— Kto wie... gdybym nie obiecał tak 
wysokiej nagrody...

— I ty istotnie zamierzasz mu dać ty­
siąc marek ? — oburzyła się żona. 
Przypuszczam, że taki prosty robotnik nie 
będzie wiedział, co zrobić z tysiącem ma­
rek.

— Obiecałem.
— Głupstwo! Zrobiłeś to pod pierw- 

szem wrażeniem. To nieważne'. To czcza 
obietnica tylko. Nie możemy tego zrobić, 
choćby ze względu na robotnika. Będzie 
się upijał i uprawiał brgje zamiast pra­
cować. I to właśnie wtetily, kiedy jego 
żona jest chora. Naszym obowiązkiem jest 
nie dawać mu pieniędzy.

— Masz rację, dam mu tylko 500 ma­
rek. ! k "

I to za wiele! Jeśli się upije a poteńi 
upadnie pod samochód, ty będziesz mor­
dercą.

— To może trzysta ?
— Trzysta marek robotnikowi ? Tyle 

nie zarabia on zresztą. Gdyby codzień 
otrzymywał 300 marek, wyniosłoby mu 
to Ina miesiąc 9.000. Coby się z lnami stało, 
ga’yby każdy robotnik zarabiał 9.000 ma­
rek miesięcznie ?

— Rzeczywiście nie uchodzi. Byłoby 
to rujnowaniem gospodarstwa społeczne­

go. Dajmy mu sto marek.
— Musisz bardzo lekko zarabiać swe 

pieniądze, skoro tak bez namysłu każ­
demu człowiekowi chcesz dawać sto ma­
rek. Myślę, że wystarczy 50.

— I to ładńy grosz.
— Pewnie. Może za to kupić tuzin 

jedwabnych pończoch swej żonie.
— Jedwabnych pończoch ? Po co żo­

nie robotnika jedwabne pończochy? — 
I to zaraz cały tuzin. Dam mu 20 marek i 
sprawa będzie załatwiona.

I na tern stanęło. A może wogóle nie 
zechce przyjąć piehiędizy ? Są tacy ludzie, 
którzy wzbraniają się brać pieniądze za 
spełnienie obowiązku. Może będzie' zupeł­
nie zadowolony, gdy .otrzyma stary 
płaszcz albo zeszłoroczny kapelusz dla żo­
ny ? Może wystarczy mu szklanka wina ?

— Może — przytaknął Zock. — Ale 
nie tego z niebieską etykietą. Każ przy­
nieść flaszkę za 2 marki.

Witem dlał się słyszeć dzwonek.
— To pn, ! — izerwali się; małżonkowie.
Ale to był tylko telefon.

. — Tutaj Zock... a tam kto?
— To ja jestem, uczciwy znalazca — 

o zwał się głos w telefonie — przyszedłem 
do przekonania, że lepiej pieniądze zacho­
wać dla siebie. Tysiąc marek — to ładna 
sumka ale 10.000 jeszcze ładniejsza. — 
A zresztą właśnie umarła moja żona. 
Będę potrzebował na wydatki dużo pie­
niędzy, zanim wyszukam sobie drugą...

*
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Kryzys na wsi! jego następstwa.
Ze stalowych komór Banku Francji 

idzie komenda na cały świat. Pieniądz stał 
się pianiem światą i króluje* 1 hati1 miljonami; 
krzyk rozpaczy bezrobotnych, wstrząsy 
finansowe i kredytowe pogrążyły w bez­
nadziejnej sytuacji zarówno potężne Niem­
cy, jak i małe Węgry, olbrzymie imperjum 
brytyjskie i większość państw świata.

Krachy banków, upadki rządów, roz­
ruchy bezrobotnych — wszystko dzieje 
się dlatego, że rządzą giełdy, instytucje 
wszechwładnego pieniądza. Ale jest to 
zaledwie jedna strona systemu kapitalis­
tycznego. W równej mierze jest on przy­
czyną niezwykle ciężkiego położenia kra­
jów rolniczych.

Na wsi węgierskiej
panuje niesamowita c sza — chłopi nocą 
schodzą się na tajemne zebrania, a ary­
stokraci węgierscy otaczają się coraz wię­
kszą liczbą po icji i żandarmów. C\ ostatni 
to jedyny, stan na Węgrzech, który nie 
został dotknięty planem oszczędnościowym 
rządu, gdyż potrzebuje dn ochrony dla 
utrzymania „porządku i spokoju publicz­
nego".

Wystarczy iskra, aby wzniecić re­
woltę chłopską, którą łatwo będzie' pa­
nom węgierskim stłumić, — o ile bez 
udziału proletariatu niezorganizowana ma­
sa chłopska powstanie.

W Rumun j i
prezydent ministrów uspokaja chłopów" i 
wprost nawołuje do niepłacenia kredytów 
bankowych i podatków' państwowych. Tak 
przynajmniej oświadczył zrozpaczonej de- 
putacji chłopskiej. Strach przemówił przez 
usta premjera Jorgi.

W Finlandji
mówią o projektowanym nowym marszu 
chłopów na Helsingfors. Czy może no­
wy zamach lappowców, faszystów finland­
zkich? -Nie, tym razem to odruch znę­
kanego chłopstwa, które nie jest wr stanie 
płacić procentów od pożyczek bankowych 
które żąda natychmiastowej pomocy rzą­
du dla rolnictwa. -Chłopska -nędza i roz­
pacz — a nie faszyzm maszeruje na Hel­
singfors.

We wszystkich wsiach 
Jugosławji

rozwieszono afisze o nowej konstytucji. 
Chłop jugosławjański nie umie czytać, ale 
rozumie, że tak dalej być nie może i nic 
nie pomogą drukowane afisze o nowej 
konstytucji ,jeśli chłop nie będzie mógł 
dalej znaleźć nabywców na swe produkty.

W całej
wschodniej Europie

chłop nie ma kupcówr na swe produkty 
i nie ma za co nabyć narzędzi rolniczych, 
odzieży i .obuwia dla siebie i rodziny. — 
W miastach środki żywności są tanie; tern 
tragiczniejsze jest, że masy bezrobotnych 
robotników i rzemieślników głodują.

Masy chłopstwa, które na wschodzie 
Europy dzięki reformie rolnej, stały się 
właścicielami ziemi, stoją dziś, w obliczu 
katastrofy. Ziemia — szczyt marzeń — 
przestaje być warsztatem pracy i dochodu.

Sięgnijmy dalej: Wi dżunglach Burmy 
tubylcy powstają przeciw okupacyjnym 
wojskom Anglji uzbrojonym w karabiny 
maszynowe. Ryż, z którego sprzedaży żył 
chłop w Burmie, nie znajduje nabywców. 
Oto tło powstania. Wi Korei mordują Chi-ń 
czyków, z Meksyku chcą ich wypędzić. 
Gdzie źródło tych aktów? Spadek cen 
ryżu — to przyczyna.

Jeszcze straszliwszy jest obraz

południowej Ameryki
Kapitał agrarny dysponuje tu olbrzymiem: 
iatyfundjami, maszynami i niezwykle tanim 
robotnikiem, wyzyskiwanym do ostatecz­
ności. W kopalniach węgla i nafty „roz 
wija" się rabunkowa gospodarka kapitału 
angielskiego i amerykańskiego. Tu powsta­
ją i upadają dyktatury, a krwawe powsta­
nia marynarzy i robotników dopełniają 
obrazu straszliwego chaosu. Na arenę po­
lityczną wchodzą już nie osoby i partje, 
ale kawa i bawełna, nafta, cukier i inne 
produkty.

Indjańscy niewolnicy kopalniani z Pe­
ru, chińscy marynarze, rumuńscy, wę­
gierscy, jugosłowiańscy chłopi — jakkol­
wiek ulegają demagogji bolszewizmu, nie 
są jednak komunistami. To poprostu zroz­
paczeni i głodni ludzie, którzy nic nie 
wiedzą o „tezach" i „lujach" taktycznych 
i ideologicznych Kominternu. Tylko strach

klas posiadających, tylko nienawiść reakcji 
może podsunąć myśl, że biedni zrewolto­
wani chłopi — to szermierze bolszewizmu.

W zachodniej Europie potężnym prze­
ciwnikiem kapitału jest zorganizowany 
socjalistycznie proletarjat przemysłowy, i 
tu przychodzi do starcia między próbami 
dyktatury ze strony kapitału bankowego 
a demokracją, bronioną przez socjalistów. 
Ale wyrasta nowa siła do tej pory przez 
burżuazję nie doceniana, oto

masy chłopstwa
dotąd niezorganizowane i raczej konser­
watywne nie chcą i nie mogą dłużej cier­
pieć pod ciężkietn brzemieniem anarchi­
cznej gospodarki kapitalistycznej- Burzy 
się wieś i w czasie, kiedy rezultaty pracy 
ludzkiej stały się przedmiotem targu ■ i 
handlu na giełdach, spokojny chłop nie' 
chce popiera ustroju wyzysku i inętiźy.

NA S E Z O N  na ubrania męskie, po|gQa; ft||)|ycz|iy SKŁAD SUKNA
jesienno-zimowy palta, futra, płaszcze,

k o s t j u m y  d a m s k i e  
i mundurki studenckie

k o c e  , ,  ,
s , . .  . . L w ó w ,  R u l e w s k i e g o  7

n a  ł ó ż k a  i k o n i e  (naprzeciw katedry)

w wielkim wyborze Towary wyborowe - - ceny najniższe

PRZECIW OBSTRUKCJI. HEMOROIDOM »
zaburzeniom, w żołądku, l kiszkach, zastoinie 
w wątrobie i śledzionie, bólom krzyża, zale­
ca się picie naturalne i wody gorzkiej „Francisz­
ka- Józefa" kilka razy dziennie. Żądać w, apt.
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Reforma kalendarza
13-m iesięczny  rok .

Międzynarodowa Liga Reformy Kalendarza, 
w Londynie, rozesłała obecnie cyrkularz w któ­
rym streszcza wszystkie etapy i prace nad re­
formą kalendarza. Reforma polegać ma zgodnie 
z zaaprobowanym przez Ligę N arodów i 
przez nią popieranym projektem na podziale ro­
ku na 13 miesięcy, liczących po 128 dni każdy.

Na przyięcie tej reformy zgodziły się .już 
organizacje naczelne sfer gospodarczych w SL 
Ziednoczonych, we Francji, W Anglji. we Wło­
szech. a także l w Polsce.

Naogół iak stwierdza protokuł komisji Ligo- 
wei. 58 proc. ogółu ludności 'wi J6 zainteresowa­
nych państwach zgodziło się na przeprowadzenie 
reformy kalendarzowe i. Także organizacje za­
wodowe. lak n. p. kongres Trade Unlonów wy­
powiedziały się z a reformą kalendarza.

Zdaie się. że wobec braku opozycji ze strony 
zainteresowanych, reforma będzie przeprowa­
dzona l rok 13- miesięczny zastąpi- dotychcza­
sowy rok 12- miesięczny. Reforma ta (wprowadzi; 
jednak w życie sporo zmian, których ustalenia 
nie będzie rzeczą zbyt może łatwą odrazu.

Powstanie n. p. kwestia podziału pensy i ha 
trzynaście rat. a przeto obniżenie każdei o 8 
czy 9 proc. Powstanie kwestia nowego podziału ^  
komornego na 13 rat miesięcznych i tak samo w 
nowego podziału różnych świadczeń zobowią­
zań. spłat, składek.

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W 
POZNANIU.

POZNAN, 19. 9. (PAT). W ostatnich 
dniach władze śledcze przeprowadziły rê - 
wizję oraz dokonały szeregu aresztowań 
wśród komunistów na gruncie Poznania. 
Kilkanaście osób osadzono w więzieniu1.

Robotnicy naftowi w obronie swych płac
W ubiegłą niedzielę w sali Domu Ro­

botniczego w Drohobyczu odbyła się kon­
ferencja delegatów, całego przemysłu na­
ftowego. Jak nigGv dotąd, zjechało się 
zgórą 80 delegatów z najdalszych za­
kątków naftowych, by radzić nad swoją 
aolą. Zagaił konferencję to w. Haluch.

Konferencji przewodniczyli ttow. Try- 
biec, Kolarz i Florkow, sekretarzowali 
Ittow. Pilch i Matula. Przed rozpoczę­
ciem konferencji tow. Florkow krótkiem 
wspomnieniem uczcił pamięć zfmarłych 
tyow. Diamanda, Wolfa i Hankiewicza i 
ostatnio tow. Gnutka, którzy brali udział 
w każd'ej walce naftowców.

Sprawozdanie z działalności Komisji 
cennikowej zdawał tow. Węglowski, który 
przedstawił konferencji cały okres prac 
i wyników Komisji. Ostatnie zniżk* cen 
artykułów żywnościowych spowodowały 
obniżkę płac w sierpniu o 4.069 proc.
i na wrzesień 7.186 proc., przyczem 7.5 
proc. zostało skonsumowanych w ciągu 
II-go kwartału. Zatem płace w przemy­
śle naftowym uległyby obniżce o dalszych
11.2 proc. — zaś łącznie z obniżką w 
kwietniu br. 4 proc. — przeszło 15 proc. 
Taka zniżka jest niczem nie usprawie­
dliwiona, gdyż ceny żywności w Zagłę­
biach naftowych są bodaj najwyższe w 
Polsce.

Tow. Stańczyk referował o sytuacji 
gospodarczej w kraju, wskazując przyjtem 
na pogarszające się warunki robotników 
wogóle a ostatnio w przemyśle nafto­
wym, gdzie kryzys daje się najbardziej 
odczuwać. Robotnikom naftowym obniża 
się płace nietylko przez zmniejszenie ich 
zarobków, ale i przez zmniejszenie! dni 
pracy i masowe redukcje, powiększające 
kadry bezrobotnych. Wezwał też deldga-

Iliada małżeńska w
Istnieje ciekawa książka wybitnego 

niemieckiego prawnika Sellego, wykazu­
jąca, jaki łatwo każdy najspokojniejszy 
obywatel potknąć się może o kodeks kar­
ny, wyciągający ku niemu cichaczem ar- 
kana paragrafów. Autor książki bierze pod 
lupę przebieg idhia „człowieka poczciwe­
go", stawia przy inim zasieki z kolcza­
stych drutów zakazu i nakazu i dowo­
dzi, że gdyby każdy najdrobniejszy cziyn 
obywatela odbijał się w argusowem oku 
wymiaru sprawiedliwości, gdyby był wia­
domy i gdyby musiał pociągać karę, to 
ludzie rujnowaliby się na ciągłe grzyw­
ny, a państwu nie wystarczyłoby wszfyst- 
kich gmachów publicznych na areszty.

W związku z tern należy stwierdzić, 
że o ile chodzi o nowy projekt polskiego

kodeksu karnego, ułożony przez komisję 
kodyfikacyjną, to w obecnym swem 
brzmieniu pozostawia kwest ję wiary mał­
żeńskiej wyłącznie czynnikom etycznym.

Przestępstwa przeciw małżeństwu u- 
ję-te są w rozdziale1 30 projektu i skła­
dają się z dwu tylko artykułów: w jed­
nym mówi się o karze Idb 5 lat więzie­
nia za bigamię, w drugim zaś o karze 
idb 3 lat względem osób, któreby przy 
zawieraniu małżeństwa (swojego lub cu­
dzego) rozmyślnie wprowadziły czynnik1, 
powodujący nieważność ślubu, w następ­
stwie rzeczywiście z tej racji uinielważ- 
itiionego.

O zdradzie małżeńskiej (cudzołó­
stwie) niema już ani słowa.

—oo

tów do wytężelnia sił w kierunku zespo­
lenia szeregów organizacyjnych dla o- 
brony płac i .warunków pracy robotników 
w przemyśle naftowym.

Tow. Haluch referował sprawę 4-ej 
zmiany, czyli 6-godzinnego dnia pracy z 
pozostawieniem dotychczasowych płac, jak 
za 8 godzin, jako jedyne wyjście z cięż­
kiej sytuacji, w jakiej robotnicy w prze­
myśle się znajdują.

Po obszernej o!yskusji, w jakiej brali 
udział prawie wszyscy delegaci uchwa­
lono wystąpić do przemysłowców i wy­
sunąć następujące żądbnia:

1. przywrócenia płac kategoryjnych na 
miesiąc wrzesień obowiązujących w lip- 
cu br.,

2. zniesienia, względnie zawieszenia na 
pewied czas Komisji cennikowej — usta­
lającej płace według wahań drożyzny,

3. wprowadzenia 6-godzinnego dnia 
pracy z pozostawieniem dbtychczasowych 
płac jak za 8 godzin.

Po referacie tow. Halucha o stosun­
kach organizacyjnych uchwalono jedno­

głośnie rezolucję wzywającą robotników 
naftowych w szeregi organizacyjne, jak 
również wszystkich do przygotowania 
akcji w kierunku zrealizowania żądań ro­
botniczych. 1

Robotnicy naftowi już niejednokro- 
jjmie wykazali swą siłę i hart w walce, $  
spada i teraz na nich ciężka próba, któ­
rej muszą sprostać. Odbędą się znowu 
długie konferencje z przemysłowcami, je­
śli zaś słuszne żądania robotników nie 
zostaną uwzględnione — robotnicy wy­
stąpią na innnej drodze do walki o swoje 
postulaty. Od siły ich organizacji, od siły 
zespolenia czerwonych placówek, za jakie! 
śmiało uchodzić mogą miejscowości na­
ftowe, zależne jest nietylko zwycięstwo 
robotników naftowych, ale i wzmocnie­
nie ducha robotników w innych gałę­
ziach przemysłowych naszego kraju.

Życzymy im zatem powodźenia w ich 
poczynaniach, jak również z wielkiem za­
interesowaniem śledzić będzie klasa ro­
botnicza Polski ich zmagania.

Robotnik.

Grafolog o piśmie gen. dyrektora
W e so ła

Charakterystyczna a niepozbawiona 
komizmu historja wydarzyła się niedaw­
no sferze tak trzeźwo poważnej, jaką |e'st 
wielkie przedsiębiorstwo okrętowe „Ha- 
pog—Hamburg". Przedsiębiorstwo to jest 
w ścisłym związku z drugiem, które ma 
swą siedzibę w Brem en, z „Północno-nie- 
mieckim Lloydem". Niedawno temu do 
Hamburga przyszedł list, pisany własno­
ręcznie przez generalnego dyrektoffa Lloy- 
dd, Ernesta Gloessla. Dyrektorzy Hapagu 
wpadli na dowcipny pomysł oddania pi­
sma swego kolegi z Bremy db zbadania 
grafologowi, który zwykle badał wszyst­
kie pisma kandydatów, starających się o 
posadę w przedsiębiorstwie i według nie­
go oceniał ich charakter.

Grafolog, otrzymawszy tylko pddpis, 
był pewny, że chodzi tu o jakiegoś kan­
dydata i po (zbadaniu charakteru pisma 
wydał orzeczenie, które wśród' dyrekto­
rów hamburskich wywołało ogromną we­
sołość ‘ i zdumienie. Brzmiało ono bo­
wiem : człowiek ten hibi uprawiać ha­
zard, jest bankrutem życiowym i zruj­
nuje przedsiębiorstwo, jeśli się go zaan­
gażuje.

Dyrektorzy, ocknąwszy się z weso­
łości, wezwali „zaprzysiężonego" grafo­
loga i oświadczyli mu, że1 musiał się po­
mylić, gdyż list nie pochodził od funkcjo­
nariusza, którego mieli zaangażować, ale 
od., generalnego dyrektora Północno-hie- 
mieckiego Lloytid.

h is to r ja .
Grafolog zmieszał się niepomiernie i' 

poprosił o pozwolenie na powtórne zba­
danie. Po pewnym czasie zgłosił się i 
rzekł: *

— Panie generalny dyrektorze, żałuję 
bardżo ale pozostaję przy swem pierw- 
szem orzeczeniu!

Nawiasem mówiąc, trzeba podziwiać1 
odwagę tego człowieka!

Gdyby chodziło tu o jakiegoś bie­
dnego kandydata, starającego się o po­
sadę z 300 markami pensji miesięcznej a 
nie o generalnego dyrektora, pobierają­
cego 30.000 mk. miesięcznie — sprawa 
byłaby krótka: odrzuconoby jego ofertę 
na- podstawie orzeczenia grafologa. W, 
tym jednak wypadku Orzeczenie toi z przy­
jacielskiej złośliwości odćsłano do Bre­
my, aby i tam koledzy p. Gloessla mieli 
chwilę wesołości. Gloessel w owym cza­
sie znajdował się w podróży do Ameryki, 
gdzie miał załatwiać interesy handlowe 
przedsiębiorstwa.

Złośliwość kolegów jest zrozumiała 
ale charakterystyczny jest fakt, że rada 
nadżorcza „Północno-niemieckiego Lloy- 
du" poważnie zajęła się tern orzeczeniem 
i pod wpływem jego zastanawiała się na­
wet, czy nie należy generalnemu dyre­
ktorowi ooebrać pełnomocnictwa do prze­
prowadzania rokowań w Ameryce. Bo je­
żeli to jest hazardzista i bainkrut życio­
wy...

Nie doszło jednak do tej ostateczności.

♦



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 216 z óńia 20 września 1931.

Kryzys gospodarczy państw i naro­
dów, kryzys gospodarczy całego świata 
zaszedł już tak daleko, że potężny gmach 
kapitalizmu zarysował się i grozi upad­
kiem. Mnożą się głosy, które mówią o 
sklerozie (zwapnieniu naczyń krwionoś­
nych) systemu kapitalistycznego, pisze się 
wyraźnie o paraliżu, jakim kapitalizm zo­
stał dotknięty.

Tern niemniej prawdą jest, że kapi­
talizm, t. j. współczesny ustrój społeczno- 
gospodarczy,

chyli się szybko ku upadkowi.
Kryzys chwili obecnej porównać można 
do ataków sercowych, które albo się skoń­
czą nagłą śmiercią, albo — co ma miej­
sce w stosunku do kapitalizmu — wy­
cieńczają i osłabiają organizm do tego 
stopnia, że chory musi się wycofać z czyn­
nego życia.

Choroba — być może śmiertelna — 
kapitalizmu nie jest rezultatem ostatniego 
roku. Zarazki jej nurtowały kapitalizm od 
dawna. Błędem byłoby n. p. widzieć kry­
zys w owych 8—10 miljonach bezrobot­
nych w Europie, która to liczba nas tak 
dzisiaj uderza, kiedy jest faktem, że w 
okresie 1927/28 roku, a więc w dobie 
względnie pomyślnego rozwoju rolnictwa, 
przemysłu i handlu w całej Europie, ta 
.ostatnia miała około 2 miljonów bezro­
botnych. Bezrobocie, trwające od zakoń­
czenia wojny po dzień dzisiejszy, miało 
swe zwyżki i zniżki, dosyć jaskrawo róż­
niące się od siebie, tern niemniej istniało 
ciągle, świadcząc o strukturalnej, organi­
cznej, a nietylko chwilowej, przemijającej 
chorobie kapitalizmu.

Nie będziemy dalecy od prawdy, je­
żeli powiemy, że upadek kapitalizmu eu­
ropejskiego w szczególności

datuje się od czasów wielkiej wojny.
Wstrząs, wywołany wojną w Euro­

pie, a jej skutkami w innych częściach świa­
ta, spowodował, że rozwój gospodarczy 
(czego nie należy utożsamiać z postępem 
gospodarczym) odbywał się po wojnie w 
tak szybkiem tempie, że — używając 
barwnego określenia, — cugle wydarte 
zostały z rąk woźnicy. Doszliśmy wszak 
dzisiaj do tego, że niepowstrzymany i nic­
uj ęty w' żadne karby rozwój produkcji 
surowców (węgla, nafty, zboża, bawełny, 
kawy, miedzi, kauczuku etc.) i niektórych 
wyrobów (np. cukru)

doprowadził do niebywałego załama­
nia się cein i powstania zapasów,

wystarczających na rok — dwa lata. Gdy 
się zaś czyta, że z uwagi na powyższe 
pali się masami worki z kawą, pszenicę 
zaś używa się do palenia pod kotłami 
parowozów w Kanadzie i Argentynie, to 
ciśnie się na usta pytanie: jakto, więc od 
czasów Fouriera, t. zn. od lat stu, nic 
się w istocie nie zmieniło?

Nadprodukcję wywołał cały szereg 
czynników, równie ważnych i doniosłych. 
Spowodowało ją błędne, przesadnie opty­
mistyczne mniemanie, że chłonność rynków 
światowych będzie rosła tak szybko, jak 
sama wytwórczość. Nie bez wpływu na 
nadprodukcję pozostała racjonalizacja tech­
niki pracy, która powiększyła kadry bez­
robotnych (w Niemczech podobno o 1 
miljon ludzi). Duże znaczenie przypisuje 
się sztucznej rentowności produkcji, Uzy­
skanej w drodze nieusprawiedliwionego 
podnoszenia cen.

Mnóżcie się! — taki jest rozkaz pań­
stwa kapitalistycznego, jaki jednak los 
przypada w udziale dzieciom robotniczym 
i chłopskim w rodzinach, posiadających 
dużo dzieci? W łonie wyczerpanej i zle 
odżywianej matki budzą się w  nędzy od 
pierwszego uderzenia serca. — Potem 
dzieciństwo bez radości i pełne wyrzeczeń, 
Bez pieszczot rodzicielskich, na które ro­
dzice nie mają ani sił ani czasu, bez po­
wietrza i słońca. Bardzo wcześnie muszą 
dzieci robotnicze i chłopskie ciężko pra­
cować, aby pomóc w wyżywieniu rodźmy.

Wbrew wszelkim zakazom pracy dzieci 
sttatystyka niemiecka z r. 1929 ujawnia 
7.000 drobnych dzieci w Berlinie, zmuszo­
nych do pracy zarobkowej. W tym samym 
Berlinie pracuje 10.000 dzieci w wieku od 
lat 8—14. Płace tvch dzieci wynoszą 3—5 
marek (6 do 10 złotych) tygodniowo przy 
30 do 40 godzinach pracy w tygodniu.

A w związku z nadprodukcją, wbrew 
niej, pomimo niej

niedokonsumcja.
Miljony głodnych Chińczyków i miljony 
niedostatecznie odżywionych i ubranych 
Europejczyków świadczą jaskrawo o roz­
bieżności pomiędzy produkcją a konsumcją. 
Nie należałoby zatem mówić, że cierpimy 
na kryzys nadprodukcji, lecz raczej po­
wiedzieć, iż ludzkość nie jest zdolna do 
spożycia wszystkiego, co wytwarza.

Kapitalizm znalazł się w sytuacji bez 
wyjścia. To, czem się najwięcej chlubił 
(racjonalizacja, kartelizacja, niskie ceny), 
gubi go i naraża na katastrofę. Ale życie 
nie może interesować się tylko stanem 
zdrowia obecnie panującego' ustroju. Ono 
pragnie istnieć i rozwijać się, pragnie two­
rzyć nowe formy, odrzucając dotychcza­
sowe.

K. Sokołowski.

wyprawa „ a

Niepowodzenie zawisło nad wyprawą 
Wilkinsia ido bieguna łodzią podwodną od 
pierwszej chwili. Początkowy zamiar spo­
tkania się przy biegunie ż ■„Zeppelinem" 
i sowieckim łamaczem lodów „Małygi- 
nem" został zaniechany wskutek uszko­
dzeń łodzi podwodnej. Przez cały lipiec 
trwały reperacje. Wreszcie!, gdy Wilkins 
wyruszył, okazało się, iż nie wszysjtkie' 
motory sprawnie działają. Znów repera­
cja, znów zwłoka. Lato zbliżało się ku 
końcowi. Wbrew powszechnemu mniema­
niu, że „Nautilus" nie wyruszy, Wilkins 
wypłynął na morze.

Gdy już łódź podwodna zbliżała się 
do bieguna, przestała nagle nadsyłać wia­
domości o sobie. Przez cały tydzień trwa­
ło milczenie; radjostacje północne, tysią­
ce radjoamatorów z drżeniem w sercu 
chwytało fale: czy nadejdzie jeszcze1 ja­
kakolwiek wiadomość, czy wyprawy Wil- 
kinsa nie spotkał los Nobilcgo ? Milczenie
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„Gazeta Handlowa" podaje: 
Zbliżający się sezon jesienno-zimowy, 

odznaczający się zazwyczaj wzmożonym 
ruchem
f w kawiarniach i cukierniach
nie rokuje obecnie większych nadziei na 
zwiększenie obrotów. Wyprowadzenie 
wniosków z licznej kljenteli, zapełniającej 
kawiarnie i cukiernie nie jest bynajmniej 
miarodajne, klijentela ta bowiem, aczkol­
wiek liczna, pod względem konsumcji o- 
granicza się w sposób zupełnie wyraźny, 
obroty więc w cukierniach i kawiarniach 
spadły nieomal o połowę w stosunku do 
roku zeszłego. Sprzedaż wyrobów cukier­
niczych, mimo propagandy na rzecz cu­
kru, również uległa wybitnej zniżce i się­
ga do 50—60 proc. poprzedniej produkcji:

Konsumcją piwa
w r. b. znacznie spadła, w porównaniu 
bowiem z r. ub. zmniejszyła się o 25 proc. 
Wpłynęła na to zarówno ogólna depresja 
gospodarcza,, jak i zły sezon letni. Obecny 
sezon jesienny zapowiada się także zle. 
W dalszym ciągli zła wypłacalność odbior­
ców, wpływa na ograniczenie kredytu, a 
co za tern idzie przyczynia się pośrednio 
jeszcze bardziej do zmniejszenia konsum­
cji. Z istniejących 182 browarów, 3 za­
wiesiły w tym roku swą produkcję i przy­
puszczać należy, że ten sam los spotka i 
inne, słabsze finansowo, browary. Ważnym 
i wielce przemysł piwowarski obciążają­
cym jest podatek od spożycia, który ma 
podobno być powiększony.

Sytuacja
na rynku pluszów okryciowych, me­

blowych, tkanin aksamitnych

Żadna statystyka nie jest w stanie u- 
jawnić mnóstwa dzieci zajętych bądź pra­
cą przy gospodarstwie domowem, bądź tez 
w różnych przemysłach chałupniczych — 
jak n. p. przy robieniu kwiatów sztucznych, 
abażurów, krawatów i t. d. Niezliczone 
ilości małych chłopców sprzedają dzien­
niki, uwijając się bosemi nożynami po 
bruku między samochodami, i marznąc na
śniegu i deszczu. . , * * *

To też nic dziwnego, że statystyka 
niemiecka wykazała w r. 1926 — 252.793 
ludzi chorych umysłowo, epileptyków, 
idjotów, niedorozwiniętych itp., gdy jesz­
cze w latach 1911 i 1913 było ich tylko 
136.745. W parze z tern idzie rozwoj 
prostytucji i wszelkiego rodzaju zboczeń 
płciowych. W innych krajach — nietylko 
nie jest lepiej — lecz znacznie gorzej. •

- o —

na ubrania i suknie jak następuje: W skutek 
zmniejszonej konsumcji pracują przedsię­
biorstwa przy 40 proc. redukcji stanu za­
trudnienia sił roboczych w porównaniu z 
odpowiednim okresem ubiegłego roku. — 
Klijentela poszukuje przeważnie tańszych 
wyrobów, nie zważając tyle na jakość t - 
waru, ile na wysokość ceny.

MIĘDZYNAR. ZBIÓRKA NA DZIECI 
BEZROBOTNYCH.

3 i 4 (września odbyła się w Genewie 
XII sesja Rady Generalnej międzynaro­
dowej akcji pomocy dzieciom bezrobo­
tnych. Poza sprawami bieżącemi Rana u- 
znała konieczność zorganizowania jedno­
razowej, ale jednoczesnej we wszystkich 
państwach zbiórki na rzecz dzieci bezro­
botnych danego kraju.

„Nautilusa" potęgowało obawy. Wresz­
cie nadeszła pierwsza depesza:

„Wszystko w porządku, jesteśmy na 
otwarłem morzu, wszyscy zdrowi".

Lecz i ten krótki komunikat nie za­
spokoił ciekawości ludzkiej. Wkrótce na­
deszła inna lakoniczna wiadomość. że 
„Nawtilus" wraca, nie dotarłszy do bie­
guna. Czemu ?

W ostatjnich uniach „Nautilus" po­
suwał się z trudem, żeglując stale pod! 
powłoką lodową. Gdy wynurzał się na 
krótką chwilę, przebijając taflę lodu, łódź 
pokrywała się skorupą lodową, nawejt 
ścianki wewnętrzne okrywały się szro­
nem. Przy pogrążeniu łodzi szron top­
niał, ściany „Nautilusa" „pociły się", 
Wszystko rdzewiało lub gniło od wilgo­
ci. Akumulatory zamarzały. W tych wa­
runkach przestał działać aparat rad jo wy, 
a elektrotechnicy Wilkinsa przez 24 go­
dziny osuszali motorki, aby nie przestały 
funkcjonować. Załoga cierpiała od wil­
goci; ubrania i bielizna ociekały wodą, 
gdy na chwilę k(toś wyszedł na pokład1, 
wszystko na nim zamarzało.

Na uómiar złego, precyzyjny aparat 
poziomego zanurzenia, oraz aparat do ła­
mania lodów również wskutek wilgoci zo­
stały uszkodzone. Otwarte morze dawno 
już było poza „Nautilusem". Obecnie na­
leżało się posuwać tylko pod lodem. I 
wówczas nastąpił najtragiczniejszy mo­
ment wyprawy: łódź podwodna przekro­
czyła już 86 stopień północnej szeroko­
ści, od bieguna dzieliła ją odległość 400 
mil, goy Wilkins, pomimo żądań załogi 
by posuwać się nalej na północ, zoriento­
wał się, iż grozi „Nautilusowi" niebez­
pieczeństwo pozostania w głębi oceanu; 
oliwa do maszyn przekształciła się w ja­
kąś żelatynę; motory działały coraz go­
rzej, łódź posuwała się naprzód tak wol­
no, że podróż do bieguna wydłużyłaby 
się w trójnasób.

Od kilkudziesięciu godzin „Nautilus" 
był pod wodą, a nie było pewności, czy 
mu się uda wydostać na powierzchnię po­
przez zwały looowe. Nie było innego wyj­
ścia: Wilkins wydał rozkaz powrotu.

Wilkins nie traci jednak nadziei. Zda­
niem jego „zdobyć biegun" można tylko 
łodzią podwodną. Oczywiście rok bieżący 
jest już stracony, ale z początkiem przy­
szłej wiosny zamierza nieustraszony ba­
dacz rozpocząć nową wyprawę do bie­
guna.

W New Yorku zmarł miljoner i spe­
kulant giełdowy Samuel Bratt, pozosta­
wiając majątek w wysokości 15 miljonów 
dolarów.

Bratt był za życia dowcipny, acz nie­
co ironiczny. i te jego właściwości cha­
rakteru odbiły się w testamencie, jaki po­
zostawił. Był żonaty od czterdziestu lat, 
ale nigdy go nie widywano z żoną. Gdy 
zapytywano miljonera, dlaczego nie jeździ 
nigdy z żoną, odpowiadał z przekonaniem: 
Mąż i żona bawią się wtedy najlepiej na 
wywczasach, jeżeli dzieli ich kilka tygodni 
oceanu.
• O rozwodzie miał takie przekonanie, 

że to tylko nowa pomyłka, zastępująca
starą. , ,

— Nie chcę się przyzwyczajać, — mó­
wił — do błędów; i kaprysów nowej żony. 
Do obecnych przyzwyczaiłem się.

Ten swojego chowu filozof, czując 
przybliżającą się śmierć, wręczył swojemu 
notarjuszowi testament, z poleceniem, aby 
go natychmiast doręczono jego żonie, gdy 
umrze. W testamencie tym główną spad­
kobierczynią zrobił żonę. Ale testament 
zawiera kilka klauzul. Jedna z nich bizmi 
następująco:

„Najszczęśliwszym okresem mojego 
małżeństwa był okres, kiedy gniewałem 
się z żoną. N ie. mogę narzekać na los. 
Pod tym względem byłem uprzywilejo­
wany, gdyż żona moja bardzo często ka­
prysiła i gniewała się ze mną. Zapominam 
i przebaczam jej to wszystko, ale pod wa­
runkiem zadośćuczynienia po śmierci. Chcę 
mianowicie, aby odziedziczyła po mnie 
pieniądze. Obecność moja sprawiała jej 
widocznie przykrość od wielu lat. Dlatego 
żądam obecnie, aby przez dwa lata przy­

najmniej codziennie spędzała dwie godzi­
ny na moim grobie. Z siostrą moją darła 
nieustannie koty, tak jak moja siostra, nie 
mogła mnie znosić. Zapisuję mojej siostrze 
500.000 dolarów, pod warunkiem, że bę­
dzie codziennie towarzyszyła mojej żonie 
na cmentarz i przebywała z nią razem 
przez dwie godziny. Żądam, aby obie 
panie przez te dwie godziny nie kłóciły 
się z sobą".

„Jedyną moją przyjemnością za ży­
cia były moje cygara.

Ileż mi one dawały rozrywki i za­
pomnienia. Z uporem, godnym lepszej 
sprawy, żona moja usiłowała mnie pozba­
wić tej przyjemności, biadając przy każ- 
dem zapaleniu przezemnie cygara nad lo­
sem swoich firanek, które rzekomo czer­
niały od dymu. Dlatego też kazała codzien­
nie zawieszać nowe firanki. Znosiłem i 
to, nie biorąc zbytnio do serca wyrzutów
i narzekań. Nakazuję obecnie, aby przez 
trzy miesiące po mojej śmierci żona moja 
wypalała w obecności notarjusza conaj- 
mniej 5 papierosów. Nie wolno jej przy- 
tem zmieniać firanek ani razu. Notarjusz 
może palić w jej obecności moje cygara, 
ile tylko zechce, a żona me ma prawa 
rzec ani słowa. Jeżeli wziąć pod uwagę 
wielki majątek, jaki jej zapisuję, nie może 
ona uważać tych warunków za zanadto 
trudne do spełnienia".

Małżonka zmarłego z westchnieniem 
zgodziła się na wszystkie warunki, zawar­
te w testamencie. Zgodziła się również 
i siostra zmarłego na nie.
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R o z m a
150 MILJONÓW LAT ŚWIETLNYCH.

„Astronomische Nachrichten" podały, 
że astronom hamb.urski dr. Baade stwier­
dził, w gwiazdozbiorze Wielkiej Niedźwie­
dzicy zbiorowisko około 60 mgławic na 
wąskiej przestrzeni 1/16 stopnia kwadra­
towego o sile światła 16.5 do 18:5 m. 
Zbiorowisko to jest najodleglejszem ze 
znanych dotychczas objektów astronomi­
cznych, gdyż odległość jego od nas wy­
nosi 150 miljonów lat świetlnych. Dotych­
czas uważano za najbardziej odległe zbio­
rowisko mgławic spiralnych w konstelacji 
Panny i Warkocza Bereniki, liczące około 
300 mgławic o sile światła 10 do 13.5 m., 
odległe od nas od 10—12 miljonów lat 
świetlnych.

„Die Umschau", omawiając powyższe 
cyfry, czyni ważne zastrzeżenie. Obliczanie 
odległości objektów astronomicznych na 
podstawie siły ich światła, polega na przy­
puszczeniu, że świajtło (nie doznaje absorcji 
(pochłanianiu) w przestrzeni. Gdyby jed­
nak taka absorbcja odbywała się w prze­
strzeniach wszechświata, wówczas objekty 
wydawałyby się nam zbyt słabo oświetlo­
ne, a zatem odległość ich zbyt wielką.— 
Dotychczas wiemy tak mało o ogólnej 
absorbcji światła we wszechświecie, że 
nie możemy nawet orzec napewtio, czy 
ona wogóle istnieje.

POCHWAŁA KAPUSTY.
Znany lekarz niemiecki, prof. Albert 

Schalle, wydał książkę, w której propa­
guje wyzyskanie kapusty, jako wypróbo­
wanego środka i ośrodków trawiennych 
oraz w zaburzeniach w dziedzinie prze­
miany materji.

Prof. Schalle stwierdza, iż kapusta za­
wiera dużo witamin różnego rodzaju. — 
Zawarte w niej kwasy (kwas mleczny) 
przyczyniają się naskutek swej łagodności 
do podniesienia apetytu i ożywienia pro­
cesów trawiennych. Kapusta kwaszona, 
która przeszła już sama przez proces fer­
mentacyjny, jest łatwostrawna i dla roz­
maitych ubocznych skutków może być 
zalecona chorym na serce.

Specjalne znaczenie przypisuje autor 
wpływowi kapusty u ludzi cierpiących na 
t. zw. nieżyt kiszek, t. j. na niedomogi 
procesu trawienia. W wypadkach obstruk­
cji chronicznej i nieżytu kiszek kapusta 
może oddać cenne usługi i jest nawet wska 
zana przez prof. Noordena, znanego spe­
cjalistę chorób dróg trawiennych, jako 
środek leczniczy. Już Mieczników w swoim 
czasie kładł nacisk na działanie dobroczyn­
ne kwasu mlecznego,, zawartego w ka­
puście.

Prof. Schalle zaleca też oprócz świe­
żej, kapustę kwaszoną, do której nie należy 
jednak dodawać zbyt wiele soli, natomiast 
ilość cukru oraz przypraw łagodzących jej 
ostrość, jak n. p.: jagód leśnych albo 
winogron.

—o—

Humor.
JEDYNA RADA..

— Jestem strasznie blada, panie doktorze.
— Istotnie! * !
— Co mam z-robdó?
— Zetrzeć puder z  twarzy!

ZNAJDĄ GO. I [, '
Na bezludne i wyisple rozbitki ocieka jący

Wodą.
— Myślisz że nas odnajdą?
— O napewno! Jestem Wszakże poszukiwa­

ny przez palie ię szesnastu państw.

i ZACHĘTA. r ■ i '
Żona ido męża (przed oknem wystaWowem). 

— Mężusiu. kup ml ten śliczny {zegarek. Przy­
rzekam cl. cofnąć go o dwie godziny, ile razy 
przyjdziesz późno w nocy do domu.

ROZTARGNIENIE.
Pan Maurycy Kon siedzi w Picadilly zajada­

jąc się wyborną wątróbką gęsflą z pebuiką. Nagle 
we drzwiach restauracji ukazuje się iego Znajo­
my Mltetek Goldblum i woła:

— Panie Kon. panie Kon. Pańska żona spa­
dła z drabiny l złamała nogę.

Kon izrywa się bez namysłu1 od stołu narzuca 
palto i biegnie w kierunku domu.

Na rogu ulicy zwalnia nieco.
— To dziwne, przecież u mnie (w1 domu nie­

ma drabiny — mruczy, nie zatrzymując się.
Jest iluż blisko domu. Nagle uderza się ręką 

XV czoło, i

— Ależ la przecież nie imam żony!

Komunikaty.
ZW. ZAW. ROB. PRZEM. ODZIEŻOWEGO 

W Polsce, oddział II. Lwów, wzywa Wszystkich 
członków bezrobotnych, do rejestrowania się w 
każdą (niedzielę od godz. 11 do 1 i  Wtorek od 

7— do 9 wieczór. Rynek j8. I. p.
Zarząd.

—oo—
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LICZBA MIAST, POWIATÓW I GMIN 

W POLSCE.
Według danych Głównego Urzędu 

Statystycznego, zestawionych na dzień 1. 
kwietnia 1931 r., mamy w Polsce 634 mia­
sta, 283 powiaty, oraz 14.747 gmin wiej­
skich i obszarów dworskich.

Na województwa centralne przypada: 
miast 228, powiatów 94, gmin wiejskich 
i obszarów dworskich 1.301.

Na województwa wschodnie: miast 60, 
powiatów 37, gmin 373.

Na województwa zachodnie: miast 
169, powiatów 69, gmin 7.025.

Na województwa południowe: miast 
177, powiatów 83, gmin 6.048.

Najwięcej miast i powiatów liczą wo­
jewództwa centralne, następnie południo­
we, najmniej wschodnie; natomiast najwię­
cej gmin liczą województwa zachodnie, 
następnie południowe, najmniej zaś rów­
nież województwa wschodnie.

— o o —
NAJWIĘKSZY DYWAN NA KULI 

ZIEMSKIEJ.
Największym dywanem, jaki istniał 

dotychczas na święcie, był rozłożony w 
przedsionku teatru Roxy w Nowym Jorku. 
Waży on dwie tony i do czyszczenia go 
dwa razy "do roku potrzebna jest praca 
36 osób. Świejżo nabyty przez Amerykę 
dywan zapewnia jej niepodobny już chyba 
do pobicia rekord. Dywan ten pokrywa 
posadzkę przedsionka nowego hotelu Wal- 
dorf Astoria. Ma on 35 metrów długości 
i 30 szerokości. Nad wykończeniem dy­
wanu pracowało przez 10 miesięcy 35 wy­
kwalifikowanych robotnic, które dokonały 
pracy zawiązania przeszło 12 milj. supeł­
ków składających się na skomponowany 
przez specjalnego artystę deseń tego dy­
wanu.

OGŁOSZENIA
B A N D A Ż Y Ś C I

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
teł. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap oraz najnowszych 
robót filetowych R. HAFTKA, ul Kopernika
17- I. p. teł. 46-56. poleca swoje wyroby naj- 
taniei fbo na piętrze) l na najdogodniejszych 
warunkach. Firanki filetowe od zł. 27.50. — 
UWAGA. Oglądanie wzorów nie obowiązuje 
do kupna. 364

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp1. papucze 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berłacze buty filcowfe i t. p. obuwie 
polecał l wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary i z dostarczonego materiału. 650

UWAGA. FIRMA STEIN, ŁYCZAKOWSKA 6.
Już nadeszły modele zimowe damskie l mę­
skie. płaszcze damskie z prawdziwymi krym­
kami i tchórzami. Płaszcze męskie, palta i 
futra. Na bardzo dogodne raty. Ceny bardzo 
niskie, śliczne ubrania i dk> miary. Taniei niż 
wszędzie. 671

UCZCIWA KOBIETA postukuje p r a n ia  l  s p r z ą ­
tania, ul. Supińskiego 10. u dozorcy.

DOZORCÓWKI poszukuje Włodzimierz Fol- 
mes. — Zgłoszenia do .JDziennjka Ludowęgo" 
dla „Kolportera."

ELEKTROMONTER z kilkuletnią prakt. poszu­
kuje jakiejkolwiek posady na bardzo skrom­
nych warunkach. Łaskawe zgłoszenia do Adm. 
„Dziennika Ludowego" pod: „Solidny". 3x

SZOFER — mechanik, — wulkanizator, poszu­
kuje posady w jakimkolwiek z wymienionych 
zawodów. Łaskawe zgłoszenia do Administra­
cji „Dziennika Ludowego" pod „27 lat". 3!x

(ZA 2 ZŁ. PRZERABIA l odnawia (kapelusze mę­
skie l damskie na najnowsze fasony. J. Scha- 
pira. Rynek 17. Uwaga: biały sklep, Telef. 
15-47. 670

SCHNECKENDORF MATYS, zam. Borysław, ur. 
1903, unieważnia książeczkę wtojskową, wy­
stawioną przez PKU. Stryj. )

DLA BEZROBOTNYCH. Golenie 30 gr.. strzyże­
nie 70 damskie strzyżenie 75 damskie ondulo- 
wanie 50 gr.. tylko w zakładzie fryzjerskim 
Hirschmana. Sykstuska 62.

I Z A K  L A N D  A U
LWÓW, B óżnicza 17 — te l .  43-81. 294

Hurtowny sk ład  szk ła , p o rce lany, lam p elek tryczn ych  i n aftow ych

POK ZAŁÓŻ-
1 9  0 7
WYOÓ2NIONY
NA D.W.U.W DOZNANIU 
WIELKIM tPEBPNYM

(M ili
WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i M O ^Z j^ jg K
JAN W0ZACZYHMI Lwów

Antoni Fr. Janicki
K onces. Zakład Instalacyjny

projektuje i wykonuje 376
OGRZEWANIA CENTRALNE 

W O DO CI ĄGI - GAZOCI ĄGI
Wszelkie urządzenia sanitarne. — Rekonstrukcje 
urządzeń wodociągowych i ogrzewań centralnych. 
Lwów, ui. Gródecka 29. Telefon Nr. 73-82.

P n y t ó  Wintenly, \m
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k i *  
I k a m i e n i .  559

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, S 
kosmetyki lek. 468

D r. A. N A D EL
LWÓW, PL. HALICKI 7 tel 81-80.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaż* 
elektr. epdlacja i. L p.

• JJoęntefc-Himoiemiiin'
kiM ij oryginalnej tabletce jest

•ytloaor* napił.MioDUłO-Mzavosnr
A.6 /XSgCIMCQ0 . -WARUAWlt-

Tabletki od 
holu głowy

dla
dorosłych

,« T E M iB n -iiE m iir
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK* G ąseck iego z  War­

szaw y. W pudełku 20 tabletek. 239

Zakład art fotograficzny

l iiEiniisu
Lwów, Piekarska 1 c.

T ele fo n  2 7 -3 2 . 624

Na życzenie P. T. Klijenteli otworzyłem 
przy ul S ło w a ck ieg o  I. 4

naprzeciw Głównej Poczty 673

SKŁAD WĘDLIN 
i WYRĄB MIĘSA

Zapewniając P. T. Publiczność, że  nadal 
będę się  s ta ra ł  zadość uczynić Jej wymo­
gom, polecam znane z dobroci przetwory 
wędliniarskie, które sta le  dwa razy dziennie 
są  świeże na składzie.

T elefon  2 1 -82 . Drzewicki.

MEBLE i SPRZĘTY

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE* 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaje po cenach konkurencyj­
nych i ściśle, gotówkowych. 182

ŁÓŻKA MOSIĘŻNE l żelazne. Łóżeczka dzie­
cinne • siatki i materace. Łóżeczka połowę, 
różnego systemu, w wielkim wyborze l po 
cenach najtańszych poleca za gotówkę l na 
raty MAGAZYN MEBLI STEIL 1 Ska. Lwów, 
Kazimierzowska 28. telef. 64-13 574

M A S Z Y N Y  
do szycia

Kayser-Singer
po najniższych cenach  
na  dogodne spłaty 348

Juljan Łomaga
Lw ów, W ałow a 11. — Tel. 28-70.

a , _  damskie i męskie gotowe i na 
»■ i i i  T  g  zamówienie oraz wszelkie prze- 
■ ”  róbki według najnowszych żurnali

poleca na dogodne miesięczne spłaty

M. Moszumańskl
Boimów 1. 518 Telefon 10-11mm i n u

sprzedaje  najtaniej -  570

A. LIEDER, Lwów
Legionów 25, telefon 86-38

E  1STESEE
(Rosshaar) własnego wyrobu

Józef FRANKEL
L w ó w ,  Legjonów 25,

telefon 86-38 570

Firma weMw skórzanych
z Miejsca Piastowego

poleca swoje wyroby j a k : torebki, necesery, 
portfeie, portmonetki, teki na akta i szkolne

Lwów, Akademicka 7.
gST ” Wykonuje się wszelkie naprawki solidnie 

i prędko.

Za gotówkę! — Na raty!
tap icerow ane otomany, kanapki, 

I  I C M b G j  łóżka składane i dziecinne, wkłady, 
siatki, poduszki włosienne i z trawy morskiej, cho­
dniki, portjery, kołdry, firanki i wszelkie u rządze­

nia dekoracyjne poleca najtaniej

Lny E. K orenbllt
Lw ów , B ra je ro w sk a  4 . 595

U W A G A
ł a d n i e  i s o l i d n i e  wykonane 
f o t o g r a f j e ,  otrzyma każdy 
po  z n i ż o n e j  c e n i e  tylko 

w Zakładzie fotograficznym

Władysława Benesza
Lwów, Akademicka 14.

609
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i li in i nuli J m l  iliirljtl".
Z zaciętej waiki, jaka w Stanach Zjed­

noczonych Ameryki Północnej, w Anglii 
i w krajach skandynawskich toczy się 
przeciwko odrębnemu ustawodawstwu o- 
chronnemu dla kobiet pracownic, niewiele 
odgłosów dociera do nas. Ruch „drzwi 
otwartych" który skupia w sobie zwo­
lenników zniesienia specjalnych zakazów 
i ograniczeń dla kobiety pracownicy, sku­
pia w sobie przedstawicieli 21 państw.

Sprawie tej warto poświęcić baczniej­
szą uwagę.

Idee ruchu „drzwi otwartych" spro­
wadzają §ię w najogólniejszych zarysach 
do postulatów następujących: jednakowa 
płaca i jednakowe ustawodawstwo dla obu 
płci; ustawodawstwo winno być oparte 
na rodtzaju pracy, nie zaś na płci. Postu­
laty te opierają swe uzasadnienie na tern, 
że odrębne ustawodawstwo (zakaz pracy 
nocnej ,wyłączenie kobiet z pewnych ga-* 
łęzi pracy) utrudnia kobiecie zarobkowanie 
i powoduje różnice między płacą męż­
czyzny a płacą kobiety. Pogląd ten, jak 
się okazuje, w wielu krajach przemysło­
wych znajduje żywy oddźwięk. Sama Mię­
dzynarodówka Drzwi Otwartych niewąt­
pliwie zbyt wyjaskrawia swoje postulaty, 
co nie przyczynia popularności głoszonym 
przez nią hasłom. Niemniej jednak nabie­
ra rozgłosu pogląd, że polityka społeczna 
krzywdzi kobietę pracującą, Stwarzając dla 
niej odrębne przepisy ochronne i że w 
każdym wypadku obowiązkiem tej poli­
tyki społecznej jest zbadać istotny stan rze 
czy i dopiero z niego wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski.

Ruch „drzwi otwartych" zmusza więc 
do przeprowadzenia wyczerpujących ba­
dań nad pracą kobiet i nad skutkami, jakie 
pociąga za sobą stosowanie odrębnego 
ustawodawstwa ochronnego w stosunku 
do kobiet.

Trzebaby mianowicie zbadać, 
czy odrębne ustawodawstwo pracy nie 
pozbawia lub nie utrudnia kobiecie 

możności zarobkowania.
Niepodobna nie uznać za przestarzały ar­
gument, który bagatelizuje całą sprawę, 
twierdząc, że bezrobocie dla kobiet jest 
mniej straszne niż dla mężczyzn, gdyż ko­
bieta jest przeznaczona nie do zarobko­
wania poza domem, tylko na matkę i znaj­
duje opiekę u męża.

Współczesna artymetyka demograficz­
na odrzuca wiele mil jonów kobiet od mał­
żeństwa, a co za tern idzie, normalnie, 
od macierzyństwa.

Bo jeśli w Niemczech na 1.000 męż­
czyzn przypada 1.000 kobiet ,to znaczy, 
że w narodzie tym istnieje prawie 3 mi- 
Ijony kobiet, dla których małżeństwo, a 
więc normalnie j macierzyństwo nie ist­
nieje; jeśli w Anglji na 1.000 mężczyzn 
przypada 1.089 kobiet, to artymetyka po­
zbawia tu prawie dwa miljony kobiet ma­
cierzyństwa.

W Polsce według spisu z roku 1921 
nadwyżka liczby kobiet na liczbą męż­
czyzn wynosi prawie miljon (860 tysięcy). 
A przecież we Francji na 1.000 mężczyzn 
przypada 1.120 kobiet, w Szwajcarji — 
1.130, we Włoszech — 1.070.

Ruch „drzwi otwartych" dla tej armji 
kobiet ,która jest pozbawiona macierzyń­
stwa i opieki męża, żąda równego pra­
wa do pracy, twierdząc, że odrębne ogra­
niczenia w stosunku do tych kobiet stwa­
rzają niesłuszne przeszkody w możności 
odpowiedniego zarobkowania.

Trzebaby dalej zbadać, czy odrębne 
ustawodawstwo ochronne nie! spycha ko­
biet, które muszą pracować i zarobkować 
w gorsze warunki pracy i płacy, do war­

sztatów pracy, nie podlegających inspekcji 
pracy, do pracy chałupniczej. Polscy in­
spektorzy pracy przy ścisłem przestrze­
ganiu przepisów o ochronie młodocianych 
spotykają się ze zjawiskiem spychania 
młodocianych do rzemiosła, i tak prze­
pełnionego uczniami i młodocianymi. Roz­
wój ruchu „drzwi ojtwartych" dąży do 
analogicznego zbadania zagadnień w sto­
sunku do kobiet.

Kwestja ta istotnie wymaga grunto­
wnych studiów i rozważań. Ruch „drzwi 
otwartych" ma też wielu przeciwników: 
Ostatnio w „Pracy i Opiece Społecznej" 
J. Zagrodzki odrzuca i uznaje za społecz­
nie szkodliwy — zarówno z punktu wi­
dzenia klasy robotniczej jak i ze stano­
wiska interesów państwa — ruch, mający 
na celu zniesienie odrębności w ustawo­
dawstwie społccznem dla kobiet.

Proces b. więźniów brzeskich
odbędzie się drzwiach zamkniętych?

WARSZAWA, 19 września (teł. wł.). 
W kołach sądowych przypuszczają ogól­
nie, że termin procesu jedenastu b. wię­
źniów brzeskich wyznaczony zostanie w 
dniach najbliższych, prawdopodobnie na 
dzień 15-go października.

Sąd okręgowy przepisuje już akta o- 
skarżenia w jedenastu kopjach dla wysła­
nia oskarżonym. Treść jego jest utrzyma­
na dotychczas w tajemnicy, wiadomo jed­
nak, że obejmuje on 108 stron pisma ma­
szynowego, a same części polityczne, tib- 
tyczące Centrolewu, zajmują 80 stron.

Świadków na rozprawę powołano ra­
zem 186 z (całego kraju. Są to przeważnie 
ci świadkowie, którzy już zeznawali przed 
sądem okręgowym w procesie o zajścia

Rząd swoje, a majstertewie swoje.
Przy budowie kościoła na Łyczakowie 

(we Lwowie jest jeszcze' za mało kościo­
łów!) pracują przy obróbce kamielnia nie 
fachowi i kwalifikowani kamiieńiiarze, ale 
zbieranina ludzi, nawet z poza. Lwowa, 
którzy z kamieniarstwem inigti'y nie mieli 
do czynienia. Przedsiębiorca Dreher, — 
który sam niema koncesji kamieniarskiej, 
uprawia partactwo i chce budować ko­
ściół ina krzywdzie kwalifikowanych ka­
mieniarzy, którzy chodzą bez pracy i Igijną 
z głodu. Możeby kierownictwo budowy

zajęło się tą sprawą oraz powołany tifo wej 
rżenia tam inspektor pracy, który zna chy­
ba rozporządzenia rządu w sprawie za­
trudnienia bezrobotnych. Jeżeli już ludz­
kie zarządzenia nie są respektowane, to 
może okoliczność, że kościół fnie powi­
nien być budowany na krzywdzie1 ludz­
kiej, przemówi do sumienia czynników 
odpowiedzialnych, aby robotnicy nie1 mieli 
tak jaskrawego przykładu, że modli się 
pod figurą, a ma djabła za skórą..-.

— o —

t o  imiarni i  In i - z tó il i .
LONDYN. 19. września. (Pat.) Sytuacja 

rządu brytyjskiego uległa w ostatnich dniach 
bardzo poważnemu osłabieniu. Złożył się na to 
szereg przyczyn z których przedewszystkiem 
zaważyły: streik marynarzy floty atlantyckiej, 
kryzys ‘wewnętrzny gabinetu na tle wyborów; 
zwiększenie bezrobocia (cyfra bezrobotnych 
przekroczyła 2.800 tysięcy i zbliża się do 3 
milionów) i zużytkowanie kredytów zagranicz­
nych. Jak wiadomo, kredyt 50 milionów .skon­
sumowany został w przeciągu miesiąca.

Z uzyskanego przez obecny rząd kredytu 
80 milionowego wyczerpano w pierwsze i poło­
wie b. mieś. iuż 16 milionów. Ponieważ ‘wpływy 
skarbu bardzo spadły, a nowe wpływy z pod­
wyższonych podatków napływać będą dopiero 
w styczniu, rząd stoi przed ewentualnością zu­
pełnego wyczerpania obecnych kredytów, zwła­

szcza o ile zajdzie znowu potrzeba podtrzyma­
nia kursu funta szterlinga. Wskutek spadku fun­
ta :w N . Yorku 1 w Holandii odpływ zjota 
rozpoczął się znowu.

Wczorai odpłynęło złota za pół miliona 
dziś zaś na sumę 1,787.648 ft. szterl. Na gieł­
dzie londyńskie! ponowił się dziś silny niepokój. 
Wszystkie papiery państwowe i pożyczki wo­
jenne .spadły silnie w kursach. W sumie od 
wczorai do dziś wykazały one straty w  kursie 
na 74 milionów ft. szi.

W związku z krytyczną sytuacją odbyło 
się wczorai dłuższe posiedzenie gabinetu, na 
lctórem omawiano sposoby zapobieżenia pogar­
szającej się sytuacji.

Skazańcy polityczni.
WARSZAWA, 19 września '(teł. wł.). 

San apelacyjny zatwierdził wyrok sądu 
okręgowego, skazujący b. posła Czaps­
kiego ze Stronnictwa Chłopskiego za od­
czytanie na wiecu w Łowiczu ustępu 
skonfiskowanej 'rezolucji kongresu kra4 
kowskiego Centrolewu, skierowanego 
przeciwko prezydentowi Mościckiemu.

Sąd Najwyższy odrzucił wniosek o- 
bromy o kasację wyroku w sprawie prze­
ciwko obecnemu posłowi Dobrochowi, — 
rówinież z dawnego Stronnictwa chłops­
kiego, skazanego przez sąd' lubelski na 
rok więzienia za wystąpienie podczas agi­
tacji wyborczej.

— o ~ ~
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WARSZAWA, 19 września (teł. wł.). 

Z Berlina d o n o s z ą Z  miescowości Doe- 
miftz naochodzą senzacyjne wiadomości, 
iż jeszcze w niedzielę ub. tygodnia doko­
nano zamachu na most na Łabie pod tą 
miejscowością. Zamach ten, przygotowy­
wany przy pomocy silnego ładunku dy­
namitowego, udaremniony został w osta­
tniej chwili.

Dwa oświadczenia w sprawie Gdańska.
GDAŃSK, 19 września (PAT). „Dan- 

zigen Neuste Nachrichten" i „Danziger 
Yolksstimme" poddją szczegółowe stre­
szczenie oświadczenia prezydenta Senatu 
łZiehma i milnistra Strasburgera, podia- 
inych na łamach Jornal dfe Geneve w 
sprawie korzystania przez marynarkę pol­
ską z jpotitu gdańskiego, jako porte de At­
tache. Prezydent Ziehm W wywodach swo 
ich ha ten temat ogłasza, że Gjdlańsk oder­
wany został wbrew woli ludności gdań­
skiej od Rzeszy Ina mocy postanowień tra­
ktatu wersalskiego przyczem przeznaczo­
ny był dla utrzymania pokojowych sto­
sunków handlowych z Polską, przeto nić 
może być wykorzystywalnfy jako punkt 
ochrono (y'dla floty wojennej polskiej.

Minister Strasburger oświadczył, że 
zawijanie wojennych statków polskich do 
Gdańska nie przedstawia bynajmniej dla 
niego niebezpieczeństwa, Polska bowiem

nie zamierza uczylnić z Gdańska bazy Wo­
jennej. Utrudnienia, jakie tefraz powsta|ną 
mogą mieć poważne konsekwencje! gos­
podarcze, bo Polska może być zmuszona 
do wybudowania Xv Gdyni specjalnych' 
urządzeń, które już istnieją w Gdańsku 
ula remontu i budowy okrętów.

KRADZIEŻ 92.000 ZŁ.
POZNAŃ, 19 września (PAT). Na 

szkooę cukrowni w Opalenicy skradziono 
w niewyjaśniony na razie sposób 92.000 
złotych. We wtorek b. tygodńia podjęto 
w Poznaniu sumę tę na wypłatę pensji 
robotników i urzędników i złożono ją W 
kasie cukrowni. Następnego dnia po o- 
ftwarciu kasy okazało się, że pieniądze 
zniknęły. Kasa nie jest naruszona, z cze­
go wynika, że dobrano się do niej za po­
mocą podrobionego klucza.

Wiadomość tę utrzymywała policja 
polityczna aż do tej pory w tajemnicy. 
Jak słychać, oddziały policji, przybyłe ze 
Schwerinu, dokonały rewizje u szeregu 
przywódców komunistycznych. : i

f l i n y  M l i i i  1  o nowa mit
BERLIN. 19 września. Rząd1 Rzeszy 

przygotowuje projekt nowej zagranicznej 
pożyczki niemieckiej, zabezpielczonej na ko 
lejach państwowych. Pożyczka ta opro­
centowana bardzo wysoko i zwolniona od 
poadjtku państwowego, ma *na celu ścią­
gnięcie kapitałów zagranicznych do Nie­
miec.

Z różnych stron wysunięto przeciwko 
(temu krokowi rządu poważne zastrzeże­
nie. ’

— QO—

Budowa nowej linii kolejowej.
WARSZAWA, 19 września (tel. wł.). 

Rada minstrów uchwaliła projekt ustawy, 
upoważniający rząd1 do wybudowania od­
cinka linji kolejowej Kraków — Miechów.

W planie kosztorys budowy tej linji 
opracować ma minister komunikacji w po­
rozumieniu z min. skarbu. Budbwa byłaby 
rozpoczęta już w roku przyszłym.

Linia Kraków—;M i ech ów skróci połą­
czenie Warszawy z Krakowem o 52 km.

Centrolewu i przygotowania zamachu bo­
mbowego na min. Piłsudskiego. Na czele 
ich widnieją nazwiska: słynnego prowo­
katora i bohatera niewyjaśnionego zama­
chu rewolwerowego Purzyckiego na Miê - 
szczanka, skazanego za krzywolprgysięs-' 
two.

W powooźi domysłów na temat przy­
szłego procesu krąży uporczywie pogh> 
ska, jakoby sprawa ze względb na oskar­
żenie obejmujące art. 100 i 101, zdrada 
główna, miała się toczyć od samego po­
czątku przy drzwiach zamkniętych.

SZCZĄTKI AEROLITU.
PARYŻ, 19 września (PAT). Donoszą 

z Chalons Sur Marne, że niedaleko tego 
miasta jeden z miejscowych gospodarzy, 
obchodząc swe pola zauważył na dwóch 
ha ziemi nadlzwyczaj twarde kamienie. -4  
zbadaniu tych kamieni okazało się, że 
były to szczątki olbrzymiego aerolitu, — 
który zasypał swemi odłamkami pole. — 
Wobec tego, że utilało się zebrać przecięt­
nie 300 gramów kamieni z jetidego me[tra 
kwadratowego, obliczają wagę aerolitu na 
colnajurniej 6.000 kg.

OBRAZ ZA 125.000 DOLARÓW.
BERLIN, 19 września. — Za poćrehńi- 

ctwem jednego z berlińskich domów sztu­
ki sprzedano do Ameryki za sumę 125 
tysięcy dolarów obraz Frań za Halsa, — 
przedstawiający mężczyznę, pochodzący z 
prywatnych zbiorów polskich.

—oo—
WZGLĘDNOŚĆ POGLĄDÓW EINSTEI­

NA.
MOSKWA, 19 września (PAT). Prasa 

sowiecka poaaje, że słynny uczony Ein­
stein odwołał swój podpis ,złożony przed 
rokiem na proteście przeciwko rozstrze­
laniu przez G. P. U. 48 sowieckich u- 
czonych. Einstein miał się wyrazić, że 
zmienił obecnie swój pogląd! na Sowiety, 
zdając sobie sprawę z tego, iż w wy­
jątkowych okolicznościach w jakich się 
znajduje związek socjalistycznych republik 
Rad, możliwe są tam rzeczy, które w in­
nych warunkach byłyby nie ab pomyśle­
nia.

Kryzys w p iz e ig ls  m leatyjnyiiL
Najlepszym (wskaźnikiem kryzysu w1 przemy­

śle irestauracyinym, Lest stale obniżanie cenni­
ków w1 restauracjach.

Obniżanie to wywołane lest zmniejszającą 
się frekwencją w tych zakładach.

Świeżo jedna z pierwszorzędnych restaura- 
cyi na Nowym Swiecie (,,Savoy“) zastosowała 
nowy w naszych stosunkach pomysł polegają- 
cy na bezpłatnem wydawaniu do obiadu przeką­
sek. Fakt ten godzi się odnotować, jako jeden 
z objawów pogłębienia się kryzysu W przemyśle 
restauracyjnym.

Dla w y g # ;  publiczności
specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego" mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgarni Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym". — Poszukującym pracy 
i ofiarującym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.

Z s a l i  są d o w e j.

Wyrok w procesie U. 0. W.
Wczorai w drugim dniu procesu przeciwko 

członkom ,UOW. z Kołomyii. jako jeden z głó­
wnych świadków dowodowych zeznawał powia­
towy komendant PP. W Kołomyji. nadkomisarz 
Szpala, który prowadził dochodzenia wstępne, 
po zlikwidowaniu organizacji. Świadek. jest 
zdania że inspiratorem tei organizacji na tere­
nie kołomyjskim. była oskarżona Marta Kuźma 
która do organizacji wciągnęła Sielskiego. Ze­
znania Sielskiego odciążające Kuźmę. tłuma­
czy świadek dżentełmenerją ze strony Siel­
skiego.

Po przesłuchaniu świadków1 obrona postawiła 
szereg wniosków1 na powołanie nowych świad­
ków. które trybunał odrzucił, poczem zamknął 
przewód sądowy, a przewodniczący r. Tertil 
•odczytał 7 pytań głównych i tyleż dodatkowych.

Po przerwie obiadowei zalyrał głos obrońca.
W myśl werdyktu przysięgłych — ^kazano 

za zdradę stanu — Sielskiego na rok. Martę 
Kuźma na 14 miesięcy i Maruniaka na półto­
ra roku c. więź., resztę uWbimono.

”4
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Lwów. 19 września 1931.
OPERA: „Straszny dwór“ w sali gminnei na 

Zamarstynowie.

TEATR ROZMAITOŚCI Obok Zrzeszenia ar­
tystów dramatu ZASP., które gra obecnie iw 
Teatrze Rozmaitości, utworzyła się w ostatnich 
dniach we Lwowie osobna grupa artystów dra»- 
matycznych ipod nazwą „Lwowska fil ja ZASP.11 
pod przewodnictwem Wandy Siemaszko we]. Ze­
spół ten złożony z b. artystów i artystek sce­
ny lwowskie i w najbliższych dniach podejmie 
działalność artystyczną. Na pierwszy swoi wy­
stęp Lwowska filia ZASP. wybrała doskonałą 
komedję p t.: „Kiedy wrócisz11 pióra świetnego 
komediopisarza angielskiego Maughe‘na. autora 
znakomitej komedji. „Niezłomna żona11.

Senzacią w swoim rodzaju będzie występ 
w niei p. Wandy Siemaszkowei w roli zupeł­
nie odmiennej od jei dotychczasowej twórczo­
ści aktorskiej. Ix> w roli wybitnie komicznej. 
Obok niej wystąpią w "tei sztuce siły rdzennie 
lwowskie, lak pp.: Emilja Czajkowska, Marja 
Pillerowa. Helena Poleska, Zuzanna Łozińska, o- 
raz Maria Bielecki, Alfred Kowalski Roman 
Niewiarowicz jednocześnie reżyser sztuki, i St. 
Tarnawski.

S Z K O Ł A  M UZYCZNA
S A B I N Y K A S P A R E K

Podaje do wiadomości, że na podstawie reskr- 
Ministerstwa W. R. i O. P . z dnia 13. sierpnia 
1931 r. posiada prawo publiczności (zwroty cze­
snego, zniżek kolejowych e tcó  oraz wydaje świa­
dectwa roczne, acsolutorja i DYPLOMY NA 
RÓWNI zewszystkiemi KONSERWATORIAMI 
w  P o lsce , wyjąwszy państwowe, w Warszawie, 
Poznaniu i Katowicach. 679

Z POWODU „przewidującei11 polityki za­
rządu miasta, wszystkie teatry miejskie we 
Lwowie są nieczynne.

WCZORAJSZE (PRZEDSTAWIENIE Zrzesze­
nia aktorów w „Rozmaitościach11 zostało przer­
wane z pojwodu tego że Zrzeszeniu temu 'oddano 
Teatr Włiełki, i kazano mu płacić tytułem najmu 
700 złotych dziennie, co oczywiście lest nie­
podobieństwem. Teatr „Rozmaitości11 zarząd 
miasta oddal drugie i grupie aktorów z Wandą 
Siemaszkową na czele.

CHLEB „LUKSUSOWY Wczoraj doniosła 
PP. Sieczówna Anna, zam. ul. Kleparowska 28 
żee 'dnia 16. b. m. kupiła Ichleb luksusowy W 
sklepie Weintrauba. ul. Kleparowska 1. 30, (po­
chodzący z piekarni „Jutrzenka11 w którym to 
Chlebie znalazła zapieczonego robaka.

GROZI POBICIEM. P. Hirschprung Michalina 
zam. ul. Pi larów 11. oskarżyła w' poi. Hasman 
Janinę zam. ul. św. Zofii 22, ze ta odgraża 
się je i pobiciem.

WOJOWNICZY MAJSTEREK. Wczoraj zgło­
sił w komis. PP. Bilas Włodz. zam. iii. Trau- 
jguta 9. a że dnia 18. bm. postał pobity przez Le­
wickiego Wojciecha, majstra blacharskiego zam. 
ul. Łyczakowska 71. ' > '

GDY P. PORUCZNIK JEDZIE MOTOCYK­
LEM. Gdy znany ze swej kawalerskie i iazdy 
we Lwowie, ppor. Weber Stanisław z tipi acu 
redzie na swym „Efenie11 (motocyklu), to Ucie­
kajcie z drogi. „I ten w jego oczach grzeszy, 
kto na stronę me pospieszy11. Wczoraj gldy jechał 
„nie ćwiczebnym kłusem11 ul. Wulecką. naie- 
cha łz tyłu na przechodzącą tam B|abii Marję. 
wskutek czego doznała potłuczenia prawego 
boku ręki i nogi. ' • (

POTRĄCONY PRZEZ AUTO. W dniu wczo­
rajszym zgłosił w kom. PP. Baran (Filip. zam. 
zam. ul. Długosza, że dnia tego został najecha­
ny przez auto miejskie Lw. 91552 prowadzone 
przez szofera Szacha Zygmunta zam. iii. Wła­
sna Strzecha 1. 7. wskutek czego izostato' pa 
nim podarte ubranie i płaszcz Urządzając mu 
szkodę na 500 zł. • '  i -

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Milion11.
C AS INO : „Szary dom11.
CHIMERA: „W kajdanach namiętności11.
COLOSSEUM: Nieczynny.
GRAŻYNA: „C. k. Feldmarszałek11.
KOPERNIK: „Sekretarka osobista11.
LEW: 20- aktowy program dźwiękowy. — 

„Tajny dokument11 oraz vLotnik z Kallfornji11.
LUNA: , Awantury chińskie*1 oraz „Obrońca 

W masce11.
MARYSIEŃKA: „Sekretarka osobista11.
MIRAŻ: „Grai cyganie11.
OAZA: „Młode orły11 1 „Wyjęty z pod
PAŁACE: „Kwiat Algeru“ z Fifi Dorsay i 

Harroldem Murrayem.
PAN: „.Anna Christie11.
PASAŻ: „Cztery pióra11 ora zdod. dźwięk.
PROMIEŃ: „Statek komediantów11.
SŁOŃCE: „Asfalt11 oraz 1tW stepach Ari­

zony11.
STYLOWY: „Trzej przyjaciele11 oraz „Od­

wieczni wrogowie11.
UCIECHA: „W pogoni za milionami11 Luc. 

Albertim, oraz „Bezrobotny11 Charlie Chaplin.

Z e s p o r tu .
DZIŚ .GRAJĄ FRANCUZI. Godizlna 14.30 na 

koUrNtach LKT. początek turnieju tennisowego. 
Jutro początek 9-ta rano. ,po południu 14.30. 
Grają p. Berte, międzynarodowy mistrz, jego 
lżona i p. Bonte. Barw LKT. bronią Hebda, 
Kotez Nawratil i p. Wełeszczukowa.

CZARNI — LEGJA. Jutro na boisku .Czar­
nych zawody o mistrzostwo Ligi. Początek o 
godz. 3-ciei po południu.

ŚWITEŹ — RKS. o godz. 11-tej rano zaw. 
towarzyskie na boisku Świtezi, o godz. 9-tei 
rano poprzedzą zawody rezerw.

W obrębie miejskich rogatek.
O ły se j c h o le rz e . - L epszy  w yg ląd  z u b ra n ia  an iże li z p y sk a . 
„P an  ty ż  p o c z e b u je sz  bycz n auczycie l" . - „ P ra w a  z b rzeg u

ie p sz a .
Zaczyna tsię — powiedziałem do siebie — 

gdy wczoraj około godziny 5-tei nad ranem 
zbudził mię ze snu okrzyk: Gwałtu!! Złodzieje!!

Musicie bowiem wiedzieć czytelnicy, że po­
przedniego dnia zgrałem gię do późna w karty, 
a że do domu iść mi się nie chciało, postanowi­
łem przespać noc u kołegi, gdzie grafem (przy 
ul. Błonnej). Zbudzony przeraźliweml okrzykami 
„ratunku11 wyjrzałem oknem. Z okna sąsiednie i 
kamienicy fw tempie przyspieszonym złaził za 
zwinnością małpy jakiś osobnik. Drugi Wido­
cznie jego kompan stał na dole. W jego obję­
cia .zsunął się ten „człowiek mucha11. Ale mi­
mo że osobnik ten był już na dole. krzyki „Ra­
tunku11 bynajmniej nie ustawały. DenerwtoWało 
mnie to potrosze. a zdenerwowało również i 
owych osobników, gdyż jeden z nich Wrzasnął:

„Milcz łysa cholero czy cię Zgwałciłem; 
że tak krzyczysz11 ?

Nim zdążyłem się zastanowić dlaczego 
Krzycząca ta pani jest łysą cholerą l czy ta­
kowy możnaby zgwałcić, dwai panowie (zło­
dzieje) rzucili do niegościnnego mieszkania dwa 
potężne kamienie. *

Nastała grobowa cisza, a miotacze kamieni 
najsipokojmei poszli w ul. Dekierta.

Nic już z mego spania szepnąłem do siebie, 
jednocześnie przypomniało^ mi się że ma (mi zło­
żyć wizytę moja ciotka a pociąg przyjeżdża
0 godz. 6.30. Zebrałem gię powtoft 1 około 6-tei 
rano Wyszedłem na miasto.

W DRODZE DO DWORCA. ,
Każdy dozorca zamiata chodnik około ka­

mienicy. gdzieniegdzie spieszy jakiś pracownik 
do pracy. Miasto się budzi. 'Na frogu Gródeckiej.
1 dojazdowe; spotykam troje ludzi: On i dwie 
jakieś „.prymulkl11. On wyglądający dość przy­
zwoicie iraczei z ubrania niż z twarzy, która 
jest szara l pomięta. Jedne i .z ;,prymulek11 opa­
da pończoszka. Spieszą gdzieś a właściwie 
wcale .się nie spieszą tylko lezą noga za nogą.

W pewnym (momencie jedna z prymulek 
wyciąga .swemu amantowi zegarek. Zwracam go­
ściowi uwagę. Na to: No i co z tego to jei wolno, 
dodać muszę, że te parę słów powiedziane było 
tak czule l przy akompaniamencie wysokich 
tonów pijackie i czkawki.

Idę dalej.
Największy jednak ruch panuie na odcinku 

tuż obok dworca.
Patrzysz, lezie sobie jakiś chłopina, zbliża 

się do niego jakiś magigf i z mostu „dziedzicu, 
tanio sprzedam obrączkę prawdziwó złoto du­
katowe. jedyna pomyłka po moje i Frani1 .

Dotarłem wreszcie do dwór ca.
Kłopot (miałem z peronówką. bo kasjer ka­

zał ml iść do automatu, a na automacie stoi 
„jak byk napisane: — Automat zepsuty. Po 
długich tarapatach wwtndowałem się na peron.

NA PERONIE. ‘
Z syklem pary. i zgrzytem hamulców 

wtłoczył ,się pociąg na dworzec główny. Na pe­
ron wysypała się gromada przyjezdnych. Wylazł 
również ze swego coupe Aron Met.

Trworzllwie rozejrzał się wokoło, ale nic po­
dejrzanego me zauważył. Słychać było jeno Wo­
łania: „Pakier11 „Bagażowy proszę Wziąć mo­
ją walizkę11 „Jóźku ta i ty tu11, ,„Tak. ta l ja 
tu11' Zwolna tłum posuwał się ku Wyjściu. Na­
raz sznur „białych główek11 otoczył pilnie Wszy­
stkie [wyjścia. „Chwytają tych. co jeżdżą za 
frajer, rzekł jakiś zażywny mężczyzna

— „Na cholerę — przecie pociąg! l tek musi 
jechać11 — rzekł dirugl. Zwolna peron pustoszał.

. .  I u . . . “
zostali jeno ci, którzy , , jechali na „ga­
pę11. Wśród nich i biedny Met Aron.

Ciocia moja nie przyjechała.
W TRAMWAJU.

— Co się pan tak pcha. wrzeszczy jakiś 
zacny .obywatel tłocząc się do „jedynki11 
„Wolnego11 „Widzicie wy jaki pan, lepszych 
widziałem gnój z obory wykidali11. „By cię szlag 
babo11. „Coś powiedział chamie?11. Kto niema 
leszcze biletu11 — słychać głos konduktora. — 
„Za takie walizkę tyż trza płacić11 — pyta ja­
kiś żyd.

— Pan cnciałby nie? — pyta jakiś człowiek 
w rogowych okularach.

— A ia sie pana pytam?
— Pan tyż poczebuje być nauczycielu.
— Czyja ta  walizka — pyta konduktor. — 

Nikt me chce się przyznać.
Nie ciekaw jestem wcale, czyja "walizka i 

wyskakuję z tramwaju.
Halo! Stopi! To woła policjant. — Pianie 

ładny, płać pan złotego kara.. Panie „posterun­
kowy11 — wolę być brzydki l nie zapłacić zło­
cisza. Ale okazało się że posterunkowy ma serce 
ze stall.

Wysupłałem ostatnie grosze l zapłaciłem.
Powoli ulica zaczęła się zaludniać. Zaczęły 

ciągnąć sznurem granatowe mundurki. Mimowoli 
człek wspomniał Wierszyk Boya. „Nie masz nic 
milszego, ponad ciągnący żeński pensjonat11..

Pod Ikapotką granatową11 1 t. d.
NA GÓRZE HYCLA.

Chcąc wykorzystać ostatnie promienie słoń­
ca zrobiłem krótki spacerek w kierunku „hycla 
góry11 jako że nigdy tam jeszcze nie bytem, 
a grzechem byłoby nie oglądać tego cudnego 
zakątka. _ .

Przedemną (szedł jakiś pan w lakierkach! 
prawie mowitkiem „Lionie11 a potężny lego nos 
zdobiły w złoconei oprawie szkła. Marsowa ja­
go postawa zdradzała jakiegoś emeryta albo 
„zcywilonego L wojaka11. Obok kępki sucho tni- 
ezych zarośli siedziała grupka ludzi, wykrzy­
kując: — Było me było za koronę \v jedną stro­
nę. prawa z brzegu lepsza lu.„.

Prawie jednocześnie zbliżyliśmy się do 
„grajków11 grano W trzy karty.

Spróbói pan. zachęcał mnie iedćn z grają- 
jących.

— Psisięgam pan Bogu. można wygrać.
Nlmam forsy rzekłem skromnie (jak babcię...

mówiłem prawdę).
Chętnym do gry okazał się pan \v ćwikierze.
Wyjął 30 złociszów na kant i gra poto­

czyła się wartko.
Po chwili był bez grosza. Wówczas /zdjął z 

głowy „Liona11 1 poprosił o karty, dostał 10 zło­
tych l też przegrał. Gdy za kapeluszem (powę­
drował zegarek. nasz hazardzista zaczął się 
złościć.

— Tylko me bądź taki kozak, bo jak szurnę 
w ryło — zagroził bankier oponującemu.

Po chwili całe towarzystwo rzuciło się do u- 
ucieczki.

W duchu, cieszyłem się, bo mam zwyczai 
grywania Iw .53 karty z jokerem iw (rękawie. 
Świadczyć obywatelowi na policji nie chciałem, 
zbyłem go powiedzeniem  ̂„nie grai Woitek11.

Zmierzch powoli zapadał, gdy wtacałem 
do miasta. Nie miałem ani chęci ani forsy, żeby 
zobaczyć Lwów1 w nocy. Mam jednak nadzieję, 
do tygodnia, ł. j. przyszłe i niedzieli (będę miał 
jedfnioi l Idrugie i wrażeniami nocy podzielę pię 
z czytelnikami.

A więc do przyszłe i niedzieli.

ZM iala p . . t a  u l i  iiralial
CJsiłowane sam o b ó js tw o  m łodej mężatko

na Z n iesien iu ,
Wczorai na Zniesieniu zaszedł wypadek usi- I 

łowanego (samobójstwa, będący epilogiem trói- 
kąta małżeńskiego, zamieszkałej tam pewne i 
rodziny. .

W domu przy ulicy Opoka 5, zamieszkiwał 
od dłuższego czasu u p. Jerzego' S. w charak­
terze sublokatora p. Wilhelm O., akwizytor roz­
maitych iwydawńictw. wraz ze swą młodą, 19- 
letnia żoną Mar ją i teściową.

Pożycie małżeńskie p. O. który ożenił się 
leszcze przed 2 laty. było od pierwszej chwili 
bardzo kiepskie, gdyż żona robiła mu ciągle 
wyrzuty, że mało zarabia ,tak. że właściwie 
ona go utrzymuje ze swych zarobków1, które 
miała jako posługa czka.

W ostatnich dniach gdy pi. O. Zupełnie z 
powodu ciężkich czasów nic nie zarabiał, żona 
jego [nawiązała z gospodarzem mieszkania inty­
mny stosunek o czem wkrótce się jei mąż do­
wiedział. Ppczątkowb tołerowa łten stosunek, 
ze względu ną to. że p. S. pomagał im mater­
ialnie. [następnie jednak, gdy cała historia sta­
ła się na Zniesieniu głośna, zabronił swej żonie 
utrzymywania dalszych stosunków1. Żona jego 
jednak nie była posłuszna. Z tego też powodu 
dochodziło w ostatnich czasach między mał­
żonkami rdo kłótni i awantur.

Nie (mogąc znieść tych awantur, postanowiła 
wczorai p. Marja odebrać soibie życie. W tym 
celu zabrała, korzystając z nieuwagi domowni­
ków. rewolwer z pod poduszki, pożegnała się 

zmatką l udała się na podwórze do ustępu, 
gdzie zamknęła się od wnętrza. Matka jej która 
zmiarkowała, że córka jei ..chce popełnić sa­
mobójstwo. zaalarmowała domowników, którzy 
przy pomocy siekiery usiłowali otworzyć zam­
knięty ustęp. W pewnei chwili jednak usły­

szeli huk •wystrzału, a gdy rozbili drzwi u j­
rzeli na ziemi zemdloną panią O.. Natychmiast 
zazwano lekarza, który jednak stwierdził, że 
denatka mierna żadnej ramy. a jedynie zemdlała 
z przestrachu.

Okazało gię wkrótce że p. Marja oddała 
do siebie strzał, stojąc plecami doi drzwtift a Mila 
nie trafiła jej, "lecz ugrzęzła w drzwiach. Wido­
cznie w ostatnim momencie zatrzęsła się jei 
ręka i w ten sposób Wyszła bez Szwanku.

KOMUNIKATY.
ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS., sympatyków 

l czytelników „Dziennika Ludowego11 dzielni­
cy gró deckie i odbędzie się W poniedziałek dnia 
21. [września o godz. 7-mei wieczór w1 lokalu 
ZZK. Gródecka 69.
Górski, sekr. , Słoniowski przew1.

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET 
PPS. odbędzie się w poniedziałek, dnia 21. 
września, o godzinie 6.30 wieczorem W lokalu 
przy lui.-RutowSfkeigo 1. 23' II. jp. iUIprasza się tow:. 
należące do zarządu, o punktualne przybycie.

Me remie l. U. [.
Wczorajszy „II. Kurjer Coti!zienny“ o- 

głosił artykuł, w którym ks. Leotitijowi 
Kunickiemu, prałatowi świętojurskiemti, 
stawia zarzut płatnej współpracy z Niem­
cami na rzecz irredenty ukraińskiej.

Niedaleko Katowic, leżą Świętochłowice je­
dna 7. tych charakterystycznych dla Śląska1 fniei- 
scowości. która chociaż liczy więcej mieszkań­
ców. niż niejedno miasto pozostała pomimo roz­
rostu gminą wiejską. Takie Świętochłowice na- 
przykład liczą blisko 24.000 mieszkańców, a po­
zostały nadal gminą wiejską, o charakterze miej­
skim, podczas gdy miastem jest np. Pszczyna, 
licząca 7.000 mieszkańców, lub Strumień w po w. 
bielskim, liczący 1600 mieszk.

Otóż w Świętochłowicach zaszedł niedawno 
ciekawy wypadek. Mieszka tam kilku młodych 
osobników, których wodzem, jest niejaki Głąbik. 
Banda ta była p-ostrachem miasta l okolicy. Aż 
pewnego razu spotkała ich najmniei oczekiwana 
niespodzianka. Napadli oni na restaurację, któ­
re i właścicielką była kobieta. Szli więc ha pe­
wniaka. Ale restauratorka. słysząc o częstych 
napadach, kupiła sobie rewolwer. W chwili na­
padu. gdy bandyci zażądali wydania pieniędzy 
pod groźbą śmierci, wydobyła z szuflady rewol­
wer l oddała kilka, strzałów, raniąc ciężko 2 
bandytów. Policja dokonała reszty l po krót­
kiej walce obezwładniła bandytów, poczem od­
wiozła ich do szpitala. Jednakowoż ranny przy­
wódca bandy Głombik pewnego dnia zdołał um­
knąć ze szpitala. W Świętochłowicach lud­
ność żyje dale i w trwodze .niepewna dnia i 
godziny czy Głombik nie wznowi swei zbro­
dnicze i działalności.

Program radiowy
NIEDZIELA, 20. września.

10.00 N(Nabożeństwo z Archikatedry 'we Lwowie.
11.58. Sygnał czasu i hemał.
12.10. Poranek muzyczny z Filharmonii warsz. 

poświęcony twórczości Fr. Chopina w wyk. 
Ork. Frlharmonicznei pod dyr. J. Ozimiń- 
isjkiego l frdargerita Trombini- Kazuro.

14.10. „O szarańczy11 wyg}, prof. Antoni Pu- 
szyńskl.

14.25. Chór Warsz. Miejskich Kół śpiewaczych 
pod Idyr. T. Czudowskiego.

14.35. „Budżet domowy w' obecnych warunkach 
życiowych11 wygł. p. H. Schenel.

14.50. Dalszy ciąg koncertu.
15.00. Odczyt rolniczy „Wybór materiału zaro- 
i diowegio i (zastosowanie stadek11 wygł. p. H.

Dochówna
15*20. Dalszy ciąg koncertu. 
bS ł̂O. „Sprzęt 1 przechowywanie płodów rol- 

nych“ wygł inż. W. Chmielecki.
15150. Orkiestra A. Stromberga odegra pleśni 

ludowe
16f90 „Moje doświadczenia w uprawie i za­

kładaniu pastwiskV1 Wygł. p. A. Dworski. 
16*20. D. ciąg konc. ork. Stromberga.
16.40. Program dla dzieci starszych: „Co się 

dzieje na świecle11.
16.55. Fejleton p. W. Wojtowicz- Grabińskiej 

pt.: „Ja nie umiem czytać11.
17.10. „Stare piosenki11 w Wyk. p. Janusza Stra- 

chockiego. ąkomp. p. T. Seredyński.
17.35. Odczytanie komunikatu „Z przed stu 

łat11.
17.40. Koncert zespołu mandolinistów „Serena­

da11 pod kier. R. Malewskiego.
18.20. Programowa skrzynka pocztowa dyr. J. 

S. Petry.
18.35. Dalszy ciąg koncertu.
19.00. Rozmaitości i odczytanie programu na 

dziień inast.
19.20. Komunikat To w. Hodowli Koni.
19.25. Muzyka z  płyt gramofonowych.
19.35. „Występ w rodzinnem mieście11 humores­

ka iteatrałna — wygł. p. Irena Ładosiówna.
19L.50. Muzyka z płyt.
19.55. Komunikat meteorologiczny.
20.00. „Wiadomości przyjemne i pożyteczne11.
20.15. Koncert wieczorny. Wyk. Orkiestra Filh. 

P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego Giga Łada 
(sopr.). Janina Rawicz- Sowilska (msopr.)
1 L. Urstein (akomp.)
W przerwie koncertu kwadrans literacki: 
H. Rzewuski: „Pan Borowski11 opowiadanie.

22.30. „Miasto pieśni11 wygł. p. Marja Ankle­
wi czowa. .

22.15. [Komunikaty z Warszawy.
22.25. Komunikat sportowy.
22.30. Recital śpiewaczy p. W. Kaczmara.
23.00. Muzyka taneczna z kawiarni „Szkockiej11 

we Lwowie.
—o —

PONIEDZIAŁEK. 21. września.
11.58. Sygnał czasu 1 hejnał.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
14.50. Komunikat gospodarczy.
15.10. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.25. „Co każdy o gimnastyce wiedzieć powi­

nien11 jwygł. p. R. Szuszkiewicz.
15.45. Przegląd komunikacyjny.
16.00. Płyty gramofonowe.
16.50. Pogadanka literacka w języku franc. 
(1(7.10. (Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15. „O dziecku, które nie chce (jeść11 poga­

danka dr. P. Gleicha. ; c

17.30. Muzyka z jpłyt gramofonoiwyeh.
17.36. „Duchowy obraz Francji współczesne i11

wygł. p. R. ZręboWlcz. (
18.00. Muzyka lekka z kawiarni „Gastronomia11
19.00. Rozmaitości..
19.20. „Jaskółka11 wygł. p. Benedykt Hertz.
19.35. (Muzyka z płyt gramofonowych.
19.40. Skrzynka poczt, rolnicza, koresp. b. o- 

mówi inż. W. Tarkowski.
19.55. Komunikat meteorologiczny.
20.00. Prasowy dziennik radiowy.
20.10. Komunikat sportowy.
20.15. Pogadanka radiotechniczna.
20.30. Operetka „Księżniczka Czardasza11 E. 

Kalmana. Wyk. orkiestra PR. pod dyr. W. 
Eiszyka, oraz soliści: W. Poraj- Wermińska. 
H. Sawicka, A. Wasiel Janusz Popławski. 
1 inni.
W przerwie operetki „Silva rerum11.

22.30. Dodatek do Pras. Dz. radjowego.
22.35. Komunikaty z Warszawy.
22.40. Odczytanie programu na dzień nast.
22.45. Muzyka lekka 1 taneczna.
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